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T^dody wyborcze.
V ^ y tb o ry  nie eą elegaratókiira menuetem, 
w ? l0Ty ®9 pot'ityaanaf, ostrą, beTi-
v^c:d5ia, eapałczywa. Nrc dtówoego, że 
Sij ’’̂ c e  tej stroajnufwa i ludzie ściera ją 
^  ostro i gfwałlsoyraie, pdłetmifka •wre, za- 

aacEepfci, rfcwa jadowite padają, jak

(Jlr Me to rai© znaczy, że watka wyiborcm 
koniecznie zwyrodnieć i stać sie rao-

lVv’̂ n i •aem rozpasarateim słowa i 
ja tka  wyborcza me stała raa
Po.

czynu. Aby 
najniższym

widmie, trzeba, aby była wałka o zasady,
'" Programy, o cele, uczciwie i otwarcie po­
z io m e .

Czy tak jest u  nas?
^  Wczoraj na teim mtiejsou tow. SiWik 
Ał^raie napisał: „My jedni mamy itdeę?"

^  jest, w tej watce wyborczej jedyna P.
• S. występuje z programem, zgodnym z 

. jej działalnością dotychczasową,’ pro- 
^sinettn, w  którym ujawnia siię jej i«eczy- 
1 -'-te ofel'icze.

Innym strojinictwioim chodzi przeważ- , 
. 1e o coś wręce przeciwnego: o ukrywanie 

prawidiziwego oblicza! Dlatego rap. i 
/dnjuniści nie chcieti w walce wyborczej i 
^urywać się komunista Im i, dlatego ukryli 
^■oje rzeczywiste cele i dążenia i przepi- i 

z programu socjalistycznego hasła, któ- ! 
J*6 stale nazywali „zdradą" i „burżuazyj- i 
llewi zaci eramianieim świadomości klaso- 1
kęp.

Tak samo maskuje się „Olijem". O 
^uoieh prawdziwych zamiarach i celach 
^fazy  jak izałdeta. Dowiadujemy się tpo- 
Jaęfta, czego „Chjetra" nie chcę: wiemy, 
^  nie choe Piłsudskiego jalko Prezydenta 
^^eczyipoisipołMeij, że nie chce „rządów le- 
'viey "... Ale cały wysiłdk agitacyjny „Chfe- 
JiyM skierowany jest ku temu, aby przed 
Wyborca ukryć to, czego „Chjena“ rzeczy- 
j'1ście Oh co, aby wyborcę wprowadzić 'W 
‘̂ ąd co do kapitalistyctzsUo - obazaml czego 
f:W altferu  ..Cfojeny".

Stad fałszywa firma „narodowa" i 
^cinrześcijanska". Stąd zapewnienie, że 
’■Chijena" nie je s t .— broń Boże! — reak- 
tySną i że niesłusznie nazywa się ja pra­
wicę. „Chjeina” — czytamy w jej organach 

składa sie ze stronnictw „umiarkowa­
nych". Oto nowy frazes, który ma ukry­
wać ,.chjeńska“ prawdę! Nazwa: „stron­
nictwa umiarkowane" nic zgoła nie mówi 
0 ich kierunku i treści • Jeżeli zaś chodzi 
0 sposoby i formy działania, to nazywanie 
■'Cbjeray" zespołem „umiarkowanym" jest 
groteskowo śmieszne. „Umiarkowanie" —
! ks. lado sławski, p. Zanwrsk’. p. Załuska, 
J>. Czerniewski, p. Wł. Rabski! „Umiar­
kowanie" — i P- Korfantv! ( Przecież to są 
^szvsfko — a i dziesiątki 'innych -— ułtra- 
$i, krańcrawcy. gwałłrwnicy reakcji!... Czyż 
hiożr.a pogodzić zamachy starań z „umiar- 
Wa-niean'“? A „Chjena*4 kilkakrotnie pró- 

k W wała zamachów stanu—oczywiście prae- 
Ofariko wta<koan poJektar, bo w stomanitw dó

rządów zaborczych odznaczała się zawsze 
podziwu go dnem „ram i arko wara i ©m‘ ‘. Ozy 
można z „umiarkowaniem" pogodzić fa­
szyzm? A „Chjena" jest wielbicielką, jest 
bałwochvvałctzyrriią faszyzmu i stara się u 
nas faszyzm praktycznie zastosować.

Nie programem walczy tedy .„Chjena”, 
lecz wprowadzaniem w błąd wyborców co 
dio swego charakteru i programu.

Żeby zaś jeszcze jędlraego użyć przy­
kładu — jakiż unoże być program libe- 
ralnp - konserwa ty wino - raidyfeatoej, agrar- 
lio - kapifal [.styczno - drobnomieszczfińskiej 
„Unji"? Jej rzeczywistym i jedynym pro­
gramem jest ohęć zdobycia mandatów, a 
szumne powoływanie się na „interes Pań­
stwa" ma zasłonić tera fakt, że „Uwja" ża- 
dlnego konkretnego programu _ ispołecznego 
i politycznego nie ma i mieć nie może.

Bezideowość stronnictw burżuazyjoych 
i chłopskich sprawia, że wałka wyborcza 
u nas stoi na bardzo niskim poziomie. Ale 
jest jeszcze gorzej. W wielu wypadkach 
staje sie ona wprost cuchnącym rynszto­
kiem. Społeczeństwo nasze jest politycz­
nie słabo zorganizowane, ^taidtry partyjne 
naogół nieliczne, nastroje bardzo nieokre­
ślone, zato nie wyrobienie polityczne i cie- 
niiniota — bardzo widoczne. Na tem właś­
nie opierają swe rachuby stronnictwa de­
magogiczne i cala dwią metodę wyborczą 
zasadzają na tem, aby najgimlbszeanj, naj- 
plugawszemi sposobami obłąlkać masy. Już 
przytoczyliśmy w „Robotniku!" feilka takich 

: próbek bezeonej agitacji, świadomie i sy- 
1 Etainaiycznie posługującej się najbardziej 
! wyuzdanem Mamstiweto i z całym cyni- 
i zaraem spekulującej na religijnych wierze­

niach. Ale to dopiero początek. Inn bliż­
sze są wybory, tem baitM ej rosnąć będzie 
ta ogłupiająca kampanja fałszu, nikczeira- 

j  raości i cynizmu.
Oczywiście, nikt pold tyto wagłędem nie

sty państwowej i z całego szeregu 'list okrę­
gowych. \

Otóż ten Korfanty, jak czytaliśmy w 
sprawozdaniach- mówił na wiecu w Weł- 
no wcu na Gómytm Śląsku, dla. 14-go wrze­
śnia:

„Czy wiecie co to jest Belweder? To 
jest dom, gdzie mieszka Piłsudski. A 
wiecie kto jest Piłsudski. To jest czło­
wiek ze Wschodu. Na Wschodzie mie­
szkają Turcy. A Turcy mają po 10 i 
20 kobiet. A więc Piłsudski to też 
jest taki człowiek co ma dużo żon. 
Narazie żyje z jedną żydówką, której 
dał order „Virtuti Militaii". A więc 
„Virtuti Militari" to sa ordery, które 
rozdaje Piłsudski ludziom, którzy ma­
ją szerzyć na G. Śląsku hasło „Freie 
Łiebe" czyli „Wolna Miłość". Otóż w 
wiosce waszej jest dwóch takich. Mu­
sicie ich od was wyrzucić, zerwać im 
ordery i zedrzeć z nich mundury",.
Oto jaik agituje „Chjena" na świeżo 

przyłączonym do Polski Górnym Śląsku.
Tego typu jest cała agitacja wyborcza 

„chjeńska".
Przecież czytaliśmy w jednej z odezw 

„ehjeńskich":
„Dnia 17-go września r. b. na wiecu 

w Lublinie wtargnęli członkowie lewi­
cy krzycząc* „Niech żyją żydzi” oraz 
bluźniąc Matce Boskiej Częstochow­
skiej, tej naszej Królowej, która Oj­
czyznę naszą cudownie obroniła od 
Szwedów, a 2 lata temu ocaliła W ar­
szawę i całą Polskę od nawały bolsze­
wickiej. Polki-katoliczki wszystkich 
stanów jak jedna stańmy yv obronie 
naszej Matki-Królowej",

dorówna „Clijenie". 
„Chjsiay" zawiera się 
mać, anus i ogłupiać, 
środkami najbardziej

W samej istocie 
to, że ona musi kła- 
rnńsi posługiwać się 

rozpaisamego cyni-

To idjotyozno kłamstwo o „wtargnie- 
ciu członków ler/icy" potrzebne było „Chje- 
nie” na to, aby — weamać do głosowania
na listę Nr. 8. „Niech to będzie zwycięstwo 
naszej Królowej z Jasnej Góryr“.

Leży przed1 nami okólnik Sekretariatu 
Głównego Nar. Dem., w którym zaleca się 
wydrukowanie szeregu, ulotek wyborczych.
I otóż każda z tych ulotek ikończy się cyrai- 
cznem łączeniem Paraa Boga z listą Nr. 8.

— Panie! błogosław uczciwej pracy 
— daj zwycięstwo ósemce.

Abyś urodzaje ziemskie dać i one 
w całości zachować raczył — prosimy 
Cię, Panie!

Abyś wrogów rolnika w ludowcowej 
wilczej skórze wytracić raczył — pro­
simy Cię, Panie!

Kto głosuje 5 i 12 listopada na Nr, 
S. ściągnie na siebie i Polskę wszyst­
kie 8 błogosławieństw niebieskich.

I t. d. w tym rodzaju.
Cynizm w tych projektach ulotek do­

chodzi do tego, że czytamy, między innemi, 
wezwanie: „Kto chce S-godziiranego dnia
pracy robotniczej — niech głośuje na Nr. 
8“ ! Albo też: zachwala sie refoYmę robią, 
polegającą na tem, aby... każdy mógł kupić 
ziemi ile chce... /

Tego rodzaju system ogłupiania, okła­
mywania wyborców, szargania uczuć reli­
gijnych przez łączenie ich z mandatami 
.„Ćhjeny” — zaleca się zgóry. Można sobie 
wyobrazić jak „Galony" hulać będą!...

Tej orgji kiamslwa. fałszu i obłudy to­
warzysze nasi muszą przeciwstawić w-ytę- 

! żoną,* żarliwą, nieugiętą pracę szerzenia 
świadomości i prawdy.

Miicli wyborczy

zmu. I pizykuid tu idzie z jóry. Tu nie 
jest winien jakiś prowincjonalny „woło- 
bój" Galon, którego wyborczą Odysseję tak 
świetnie opowiada Zysław. To od1 lumi­
narzy .„ehjeftskich* idzie dio Gnlonów 
wskazówka, pouczenie i zachęta. Sejim na­
piętnował aimerjflrańsiką broszurę iposia 
Zamorskiego. Ale ta broszura jest zapra­
wdę ła godna wobec tego, co z obozu „ch ień- 
skiego" wycihodżi w okresie wyborczym.

Korfantv jest ..mężem oipatranościo- 
wv.m‘ ‘narodowej diettnOkracji — ten sam 
-Korfanty, o którego „imoralraem bankru­
ctwie" i braku charakteru rozpisywała 
się w swoim czasie N. D., gdy ją zdradził 
dla Na piera teki ego. Korfanty jest kandy­
datem „Cli,jeny" raa preanjera. _ Korfanty 
jest pierWsaym kand^idatein „Chjeny^* z K-

PR Z Y P O M IN A M Y :
i 14-go paidziernsfka ostatni termin 

składania na ręce .przewodniczącego okrę­
gowej komisji wyborczej oświadczeń kan­
dydatów, że przyjmują kanidytmiurę, uwa­
żają się za obywateli Państwa polskiego_ i 
wedle swej najlepszej wiedzy posiadają 
bierne prawo wyborczo.

14-go października ostatni termin 
jJTzyłączeinia list okręgowych do list pań­
stwowych (przez pisemne oświadczenie, 
złożone przez pełnomocnika listy na ręce 
przewodniczącego okręgowej Komisji wy­
borczej).

W SPRAWIE MĘŻÓW ZAUFANIA. 
Niniejszym zapytujemy Pana Gene­

ralnego Komisarzh W yb orczego , dlaczego 
dotychczas, mimo wielokrotnych obietnic, 
nie wydał okólnika, wyjaśniającego posta­
nowienia ustawy wyborczej, dotyczące u- 
działu mężów zaufania stronnictw w komi­
sjach obwodowych podczas głosowania.

W szczególności, ze względu na pew­
ne niejasności, należałoby ustalić:

l-o, że mąż zaufania musi być z dane­

go okręgu wyborczego, ale niekoniecznie z 
danego obwodu głosowania; 
a  2-o V/ jakim terminie mężowie zaufa­
nia mają być zgłaszani do komisji obwodo- 
wych.

3-o Kto i kiedy wydaje legitymacje 
mężom zaufania.

Z OBOZU „UNJI".
A  więc odnalazł się Centralny Komitet wybor­

czy inteligencji pracującej!... Odnalazł się copraw- 
da tylko na łamach „Głosu inteligencji", małego 
ale pretensjonalnego tygodniczka. „Głos Inteligen­
cji" dokazał fw N-rze z 11 października) tej sztu­
ki, że ani słówkiem nie wspomniał o  „Unji", jak 
gdyby to ów sławetny komitet, a nie „Utrja", wy­
stawiał „samodzielnie'* kandydatów-. Mało widocz­
nie „Głos inteligencji" ceni inteligencję, skoro ją 
myśli „wziąć" takiemi naiwnemi sztuczkami.

Dalej dowiadujemy się z „Głosu inteligencji’ , 
że w Centralnym Komitecie i  t. d. „reprezentowa­
ne są najważniejsze organizacje inteligencji" — i 
tu następuje wyliczenie 12 organizacji. Następnie 
jednak okazuje się, te  „reprezentanci" nic są... 
przedstawicięlama organizacji, tylko ich członkami. 
Jest to więc nadużycie, jeżeli się „Głos inłeligeti-
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Warszawie z odnoszeniem  mie­
siącznic
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pow in cji m iesiecz. 
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Mk. 2600.— 
„ 2300.— 
.  ż'Sóo. ~  
„ 41100.—

n a Ł m p j u s z e  m asm am m a s u i

im
Ceny ogłaszaAi

w  tek śc ie  (przeJ kraaj Mk. 350
i S  N ekroloęi „ 130
m  zw yczajn e ., 165
S 3  drobne za  jeden vryraz ,. 75
2 a  C eny og ło szeń  n a le ż y  rozum ieć  
5 5  za  w iersz w ysok ości t  m ilim etr  
Dia poszukujących pracy rabat 50£ 
Ogłoszenia w Na niedziel, o  25% drożej. 
Fahtazyjne i tabele (bilanse) 53£ „
O g ło szen ia  p rzy ję te  po  z a m k n ięc iu  A dm i­

n is tra c ji  o fd d ro ż e j.
Każda nowa podwyżka taryfy obowfą 
żuje wszystkie przyjęte ogłoszen ia  od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za

wiadomi en i a.
Za terminowy druk o^lossail admlmstrae>«
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W niedzielę, dn. 15 b. m. odbędą s?ę następujące wielkie zgromadzenia przedwyborcze: •
1, W sali Muzeum Przemyślu i Rolnictwa (Krakowskie Przedmieście 66) punktualnie o godz. 10 rano. Prz6'

mawiać będą tow. tow. B. Limanowski, Szpotaóski, Lopuska, Gonerko i Czarkowski.
v  % *̂ a stokach Cytadeli koła krzyża Trauguta o godz. 11 m. 30 rano. Przemawiać będą tow. tow. Hartleb
Preiss, Kowalew, Dewucki, Fidziński i Garlicki. i

III. iSa Nowem Brudnie na placu przed wejściem do warsztatów kolejowych o godz. 2 po poi. Przemawia^
będą tow. tow, Barlicki, Praussowa i Dąbrowski,

IV. Na Pelcowiznie na placu fabrycznym przed Hutą Sawickiego o godz. i  m. 30 odbędzie się WIEC przeć' 
wyborczy.

Towarzysze, stawcie się Pcznie*
*

cji“ powołuje na organizacje. Sprawa ta powinna 
hyc wyjaśniona zupełnie dokładnie, gdyż  —  jeżeli 
owe organizacje, w co zresztą nie wierzymy, odda­
dzą sif na usługi „Unjt, to wszystkich naszych to­
warzyszy będziemy musieli wezwać do wystąpienia 
z nich.

Humorystyczne tmpeendesńe, te  inteligencja, i 
słuchająca wskazań „Głosu inteligencji", może 
przeprowadzić z samej Warszawy „4 do 5 wła­
snych posłów" — wymowni* Świadczy o  inteligen­
cji politycznej tego organu.

PRZYŁĄCZANIE LIST OKRĘGOWYCH DO 
LIST PAŃSTWOWYCH.

Gen. Komisarz wyborczy komunikuje, co na­
stępuje:

.Niektórzy p.p. przewodniczący okręgowych j 
komisji wyborczych zawiadamiają o przyłączeniu 
kandydackich list okręgowych do list państwo­
wych, nie przesyłając odnośnych oświadczeń peł­
nomocników list. Zaniechanie takie sprzeczne jest 
z przepisem zawartym w zdaniu drugjem art. 57 
ust. 2. Proszę o uzupełnienie braków tego rodza- 
iu. (P. A, T.).

URZĘDOWE AFISZE WYBORCZE.
Gen. Kom. wyborczy wyjaśnia, że Okr. Koro. 

wyb. obowiązane są, po ostatecznem ustaleniu list 
kandydatów, podać jc do wiadomości publicznej, o- 
głaszając jednocześnie na tych samych aliszach w 
ptlnem brzmieniu  te listy państwowe, do których 
postawione w okręgu listy zgłosiły swoje przyłą­
czenie, Afisze wyborcze kandydatów do Senatu ma­
ją być drukowane odrębnie. Afisze te właściwe ko- 
mifjc wyborcze roześlą do wszystkich obwodo­
wych Kom, wyborczych.

WYJAŚNIENIE GEN. KOM. WYBORCZEGO.
P. A, T. komunikuje:
W jednym z dzienników podniesiono, że są 

osoby, zapisane w dwuch spisach wyborców, które 
mają możność podwójnego głosowania; dziennik 
ów uważa za pożądane, aby ustalono pewien doku- 
mant osobisty, na którym mogłaby dana komisja 
położyć pieczęć, stwierdzającą, że dany wyborca 
oddał jut głos. Generalny Komisarz wyborczy wy­
jaśnia, żc istotnie jest możliwem, iż pewna osoba 
ma dwa miejsca zamieszkania, np. kupiec w mie­
ście, który ma zarazem ziemską posiadłość; osoba 
taka może być wciągnięta na listę wyborczą w 
dwuch obwodach i może głosować według swego 
wyboru w jednym lub w drugim obwodzie. Gdyby 
jednak chciała głosować w  dwuch obwodach (co 
zresztą jest dosyć utrudnione ze względu na to, ża 
wybory odbywają się w jednym dniu na całym ob­
szarze Rzeczypospolitej), to podpadłaby kaTze are­
sztu w myśl art. 5 dekretu z dnia 8 stycznia 1919 
r. Zaprowadzenie dokumentu osobistego dla po­
świadczenia oddania głosu jest według art, 73 ord. 
wyb. sejm. ustawowo niedopuszczalne.

Z tego, co wyżej powiedziano, wynika także, że 
Gen. Kom. wyborczy nie może uczynić zadość dal­
szemu życzeniu niektórych pracowników kolejo­
wych i pocztowych, aby przełożyć im termin glo-

sowania, jeżeli w dniach 5 I 12 listopada z przy­
czyn służbowych nie będą mogli głosować. Według 
art.-14 ord, wyb. sejm. odbywa się głosowanie jed­
nego dnia w calem państwie, a wyjątek przewi­
dziany w art. 115 o noweli wyborczej, odnosi się 
tylko do wydarzeń siły wyższej, uniemożliwiającej 
crynności komisji wyborczej,

LISTY KANDYDATÓW P. P. S.
Lista kandydatów P. P. S. do Sejm u  
z  okręgu Nr. 45 Tarnów  — Gorlice

!) Jędrzej Moraczewski; 2) inż. Józef 
Nowicki z Glinika M arjamp.; 3) Kasper 
Ciołkosz, prof, gimn. w Tarnowie; 4) Ła- 
checki Jakób, funkcjonariusz kolejowy w 
Tarnowie; 5) Stanisław Żarek, funk, pow. 
Kasy chorych w Tarnowie; 6) Hawryło Sta­
nisław m ajster warsztatów kolejowych z 
Brzeska; 7) Pefcryla Stefan, kierow i, szko­
ły w Grybowie; 8) Bialik Maciej z Tarno­
wa; 9) Ulanowicz Jan  z Tarnowa 10) Po­
korny Maksymiljan, Okocim, 11) Cborop 
Mieczysław z Tarnowa; 12) Przybytek A- 
leksander z Żabna.

Lista kandydatów do Sejm u z  okręgu 29.
Złożono listę okr. wyb. Nr. 29 (Pomo­

rze) w następującym  składzie: 1) Domań­
ski — prawnik, 2) H eda — kolejarz, 3) 
Hildebrand — sekretarz Z. Z. R. R,, 4) J a ­
rosz —■ lekarz.
Lista kandydatów do Sejm u z  okręgu 31.

Dn. 2 października została złożona li­
sta  z okr. 31 (Toruń) w następującym  skła­
dzie: t)  Moraczewski Jędrzej, 2) Domań­
ska Helena, 3) Nehring Stanisław, 4) Le­
wicki Franciszek, 5) Kępiński Jan, 6) W i­
liński Jan, 7) Godziński Stanisław, 8) Tań­
ski Wawrzyniec, 9) Konowalski Bolesław,
Lista kandydatów do Senatu z okręgu Po­

morskiego.
Lista kandydatów do Senatu z okręgu 

Pomorskiego została złożona dn. 5 paź­
dziernika przez pełnomocnika tow. Szane- 
ra  Antoniego; jako kandydata postawiono 
tov/. Domańskiego Anastazego.

Nasze wiece.
WIELKI WIEC W LUBLINIE. Da. 10 b. m. 

odbył się w Lublinie, w sali teatru „Rusałka", wice 
przedwyborczy P. P, S. Sala wypełniona była po 
brzegu Na wiecu znajdowało się przeszło 2000 
słuchaczy, a wiele osób odeszło, nie mogąc się do­
stać .do środka. Wiec zagaił tow. pos, Dymowski. 
przewodniczył tow. Kubecki. kandydat na posła 
na Wołyniu, a referował tow. Zygmunt Piotrowski. 
Zebrani słuchali przemówień w nadżwyczajnem 
skupieniu.

Po referacie przewodniczący trzykrotnie wzy­
wał wyznawców innych kierunków politycznych, 
aby odparli zarzuty postawione im przez tow. Pio­
trowskiego. Pomimo, że na sali było sporo zarów­
no chjenistów, jak i komunistów, żaden z nich gło­
su nie zabrał.

Przemawiał następnie tow. Świątek, a tow. po­
seł .Malinowski zakończył wiec krótkiem przemó­
wieniem, nie mogąc mówić długo z powodu bólu 
gardła.

Przed rozejściem się odśpiewano „Czerwony
Sztandar".

Obecnie różne partje szykują się ż wiecem, 
aby, jak mówią, odrobić to, co im tow, Piotrowski 
zepsuł. Obecny.

ŻYRARDÓW. W dn. 12 b. m. w Domu Ludo­
wym w Żyrardowie odbył się wiec, zwołany przez 
N. P. R. Sala była przepełniona. Zabierali głos po­
słowie enpeerowcy: Galiński i Iwaszkiewicz, który 
w swetn przemówieniu występował przeciw mię­
dzynarodowej organizacji robotniczej. Na wiec zja­
wił się także przedstawiciel „Chjeny", ale zebrani 
wogóle nie pozwolili mu mówić, gdy zaczął napa­
dać na socjalizm.

Z naszych towarzyszy przemawiali Badowski, 
Kamiński i wypadkowo będący w Żyrardowie tow. 
Pieczywoda. Tow. nasi scharakteryzowali obecną 
sytuację i działalność posłów socjalistycznych w 
obecnym Sejmie, poezsm, gdy wezwali obecnych 
do głosowania na listę Nr. 2 słuchacze odpowie­
dzieli: „Niech żyje Polska Partja Socjalistyczna, 
niech żyje lista Nr. 2". Na tetn wiec zakończono.

Obecny.
ŚRODA, W dn, 8 b, m, został zwołany przez 

P. P. S, wice wyborczy, na który przybyło około 
2.000 mieszkańców Środy i okolicy Tow. Skotaf- 
czak zagaił wiec imieniem P. P. S., udzielając gło­
su radnemu miasta Poznania z ramienia P, P. S., 
tow. Turtoniow i. ,

Mówca przedstawił zebranym znaczenie wybo­
rów do Sejmu dla klasy pracującej, poczem prze­
szedł do krytyki działalności poszczególnych 
stronnictw w Sejmie ustawodawczym. Ze wszyst­
kich partji politycznych jedynie P. P. S, wytrwale 
i skutecznie broniła praw klasy pracującej miast i 
wsi. To też cały proletariat polski winien głosować 
ca listy socjalistyczne, zwiększając przez to szere­
gi posłów P. P. S, Entuzjastyczne oklaski były do­
wodem, że zebrani najzupełniej podzielają zapa­
trywania mówcy. Nie osłabiło wrażenia przemó­
wienie p. War kona, przedstawiciela Związku pro­
letariatu miast i wsi, któremu ciągle przerywano 
nieprzyjaznymi okrzykami pod adresem komuni­
stów.

Miejscowy proboszcz z zastępem dewotek 
chciał odwrócić uwagę zebranych, intonując ja­
kieś religijne pieśni na drugim końcu rynku. Sta­
nowcza interwencja Idlku naszych towarzyszy tak 
deprymująco podziałała na księdza, ż« nietylko 
zaprzestał śpiewać, ale nawet przezornie znikł w 
jednej z  ulic.

Wiec zakończył się przyjęciem rezolucji, wzy­
wającej do oddania głosów na listy P. P. S.

. W IEC ROB. I ROB. PRZEMYSŁU WŁÓK­
NISTEGO.

W  niedzielę dn. 15 b. m. o godz. lP^’ 
rano w kino „Europa", Chłodna 32, o d «
dzie się wielki wiec przedwyborczy.
         -  -  - ■

Mały feljeton.
PRÓBA GENERALNA CH-JE-NY.
Siedział więc gen. Haller na drzeffli#' 

cej Ch-je-nie, zdetonowany serdeczni 
drwinami konia, swego towarzysza broni 1 
czasów Icgjonowych, i nie wiedział wł3' 
ściwie co począć. Przyszedł mu jednak * 
pomocą ks. K. Lutosławski.

— E, co sobie generał robisz z koński0, 
go śmiechu — zawołał. Pies z nim lańc<f j 
wał, to przecie koń legjcnowy. Do lekcp [ 
generale! Pokaż, jak się jeździ,, bo cza511 
już za wiele nie mamy.

Generał ocknął się, poprawił w krok1* 
i zaczął:

—  W  imię Boga! Tandem przed®' 
wszystkiem trzeba kolanami ścisnąć...

Tu ścisnął h jtnę, ale przyzwyczajony 
do konia zapomniał o dwóch rzeczach: n?T 
pierw, że ten zwierz afrykański ma tyle 
wspólnego z koniem, co hasło „Bóg i Oj' 
czyzna" z rzetelnemi wyobrażeniami o 
gu i o Ojczyźnie, po drugie, że jeśli on je** 
przyzwyczajony do konia, to hjena nie je** 
przyzwyczajona do ostróg. To też, gdy o* 
t-trogi wparły się w centkowane ósemką i f '  
bra zwierzęcia, bydlę nagle obudziło sto 
podniosło na przednich łapach a niefortufl' : 
ny nauczyciel skulał się po grzbiecie w strO* j 
nę ogona.

Zaiste obraz ten ni® był politycA y, otef' 
szem przeciwnie, ale  bo też H aller jest p& 
lilykiem takim, jak ch-je-na dla Haller3 
rumakiem. A  że od wzniosłości do śm iesz 
ności jeden krok, więc cały pułk kandyda- ; 
tów 8-ki, zebrany na próbę generalną p*f 
mimowoli gruchnął śmiechem. Trząsł si? 
Trąmpczyński i Korfanty, księżniczka Pu- 
zynianka i Koskowski, śmiali się k an d y d a t 
ch-je-ny z całej Polski, zataczało się w**' 
solo 23 sztyletników z Nowaczyńskim, R a b  
skim i Koskowskun na czele. Najgłośniej 
jednak rechotała swych chichotem jękli' 
wyra sama sprawczyni konfuzji, hjena cen*' 
kowana.

Jeden  jedyny Gulon Sebastian, naro* 
dowy wołobój i kandydat narodowy, ni0 
podzielał ogólnego wesela, bo gdv inni pro­
stowali i otrzepywali generała, Gulon sta ' 
nął przed hjeną, obejrzał ją w z ro k i eU> 
człowieka obeznanego z bydłem, poczet 
oznajmił wielkim głosem:

— Dać jej rumu! Una chce pić, a bet 
to. co una je afrykańska świnią, z przeprer-

jfasi kandydaci.
STANISŁAW  RAPALSKI.

Tow. Rapalski jest jednym z najpo­
pularniejszych działaczy na gruncie łódz­
kim. W ytrwałość, niezwykła energja, p ra­
wość charakteru cechują jego działalność 
party jną i społeczną.

Tow, Rapalski jest człowiekiem pełnym 
werwy i tem peram entu w wystąpieniach 
publicznych. Reaguje zawsze silnie na nie­
sprawiedliwość, przejawy samowoli admi­
nistracyjnej i wszelką megodziwość. , Acz­
kolwiek nieraz wydaje się na pierwszy rzufc 
oka szorstki i gwałtowny, to jednak po 
Hiższem zetknięciu okazuje się, że jest to 
człowiek dobry, uczynny i wyrozumiały. W  
działalności politycznej nie zna się na dy­
plomacji i łagodzeniu sprzeczności.

Tow. Rapalski jest biczem bożym na 
komunistów na terenie łódzkim. W spół­
pracował tak długo z nimi na terenie Łodzi 
w związkach zawodowych, dopóki się nie 
przekonał, że działalność „jaczejek" komu­
nistycznych w związkach jest dezorgani­
zacją i zniszczeniem wszelkiej pracy pozy­
tywnej. Po zaciętej walce wymiótł ich ze 
związków zawodowych i pozbawił ich 
Wpływu na życic większości związków za­
wodowych.

Niebezpiecznym przeciwnikiem jest 
tow. Rapalski dla łódzkiej N. P. R. W  krót­
kim czasie oderwał kilka związków od cn- 
peerowskiej centrali łódzkiej polskich 
związków zawodowych, demaskując ich

metody na zebraniach robotniczych i wie­
cach.

Kołtuństwo i endecja łódzka nienawi­
dzi tow. Rapalskiego. Ataki endeckiego 
.Rozw oju", organu Skulszczyków, „Kur- 
jera Łódzkiego" i enpeerowskiej „Pracy" 
nie ustają pod jego adresem,

Tow. Rapalski w  działalności samo­
rządowej wysunął się na czoło radnych P. 
P. S. Je s t przewodniczącym frakcji rad ­
nych i wice-prezcsem Łódzkiej R ady M iej­
skiej. W  pracy poselskiej będzie łączni­
kiem pomiędzy potrzebami samorządu i 
związków a Sejmem.

Tow. Rapalski jest samoukiem. Uro­
dził się w r. 1891 w miasteczku Krośniewi­
ce. W trzynastym roku życia umiera mu 
ojciec; matka pozostała bez środków do ży­
cia z trojgiem dzieci; —  oddaje go do ter­
minu u piekarza.

Praca w piekarni należała wtedy do 
najcięższych. Dzień roboczy trw ał tedy 
nieraz ośronaście godzin na dobę. Święta 
były trzy razy do roku a ciemne otoczenie 
nie sprzyjało chęci samokształcenia.

W  15 roku życia wstępuje do Kół 0 -  
światv Narodowej, gazie pracuje gorliwie 
wśród młodzieży w Kutnie. W  1913 roku 
zostaje aresztowany za zorganizowanie 
strajku piekarskiego w Kutnie, zadenuncjo- 
wany przez bogobojnych majstrów. Po 3-ch 
miesiącach wypuszczono go na wolność.

Jako  czeladnik piekarski odbywa obo­
wiązującą wędrówkę zawodową. Pracuje 
w Warszawie, Włocławku, Piotrkowie, Pło­
cku i innych miastach Polski.

W  1914 roku przybywa do Łodzi i za­
czyna pracować w charakterze konduktora 
tramwajowego. Do organizacji P. P. S. 
w stępuje w roku 1915, kiedy tow. Mora­
czewski i Malinowski (Wojtek) wskrzesza­
ją  organizację P. P. S. w  Łodzi.

Jako delegat dzielnicy tramwajowej 
zostaje w tymże roku wybrany do Łódzkie­
go Okręgowego Komitetu P. P, S. Pisuje 
w .Łodzianinie" i pismach partyjnych pod 
pseudonimem „Poraj".

W 1916 r. zostaje aresztowany przez 
okupanckiego dyrektora tramwajowego ma­
jora Ribsntroppa. Na interwencję praco­
wników wypuszczono go na wolność. W  
1917 r., aresztowany powtórnie podczas 
strajku tramwajowego, odsiaduje kilkumie­
sięczne więzienie na Długiej i w Sieradzu. 
Po wypuszczeniu z więzienia staje na cze­
le Zw. Zaw. Prac. Przem. Mącznego i dzię­
ki energicznej oracy stwarza jeden z n a j­
lepiej zorganizowanych związków na grun­
cie łódzkim. Stwarza przy Związku biblio­
tekę. czytelnię, organizuje odczvtv. Dzia­
łalność jego podniosła poziom umysłowy i 
etyczny wśród członków tego Związku.

W 1918 r. po wykryciu tajnej drukarni 
P. P. S. zostaje przez Niemców aresztowa­
ny po raz trzeci. Po kilkodniowem śledz­
twie w y p u szc zo n o  go na wolność.

Po rozbrojeniu okupantów zostaje 
przewodniczącym Rady Robotniczej, która 
była rzeczywistym wówczas rządem w mie­
ście. Od lipca 1919 r. do 1 stycznia 1922 
r. był korespondentem MinisteTjum Pracy 
i Oopieki Społe.-znej. Świetny mówca i do­
bry publicysta — jest stałym współpraco­

wnikiem licznych pism robotniczych „Ło­
dzianina", „Robotnika", „W łókniarza".

Od początku powstania robotniczego 
ruchu wspóldzielczego bierze czynny udział* 
najpierw  w kooperatywie tramwajowe) 
.Naprzód", a potem w zjednoczonej pla­

cówce y/spółdzielczej „Łodzianin",
Obecnie jest członkiem Zarządu „Łcr 

dzianina", sekretarzem  Komisji Okręgowe) 
Związków Zawodowych, członkieirs RadY 
Naczelnej P . P. S., wice-prezcsem Łódzkie) 
Rady Miejskiej, członkiem licznych komisji 
radzieckich i magistrackich oraz prezeseU1 
W ydziału Agitacyjne - Wyborczego na o- 
kręg łódzki.

N a gruncie łódzkim prowadził zacięta 
walkę przeciw przeciwnikom Kasy Cho­
rych i jemu zawdzięczać należy, że insty­
tucja ta tak szybko powstała na grunci® 
łódzkim. Szczególniej wytrwała akcja 
przeciw cochowi lekarzy zjednała mu uzna­
nie warstw  robotniczych.

W pierwszych dniach października wy­
toczono mu w Sądzie Okręgowvm sp raW C  
za obrazę Urzędu Sanitarno - Obyczajowe­
go. W artykule „W obronie upadłej kobie­
ty" odsłonił gehennę cierpień, jaką prze­
chodzić muszą kobiet*/, które z biedy lub 
braku opieki stoczyły się na dno nędze lu­
dzkiej W  sądzie tow. Rapalski z oskar­
żonego zrobił się oskarżycielem urzędu i P° 
szeregu druzgocących zeznań ofiar urzędu 
został uniewinniony.



‘Ir, 281 „ROBOTNIK", sobota, 14 października 1922 r.

W rln 15 naźd/iermka o sodz. 4 po poi. odbędzie się 5 wielkioji wieców kobiecych w następujący cli punk­
tach; w Warszawskim Ó. K. R. p! P. 8 ,  Ai. Jerozolimskie 6; Mokotów, Gospoda Robotnicza, Bagatela lii: ^olec 6 .: 
Leszn„ vs 7,w Metalowców: Prasa, Brukowa 29. ' , ... , r,.
,  Wa wiecach przemawiać bedą tow. i ob. radna Zofja Praussowa TwarowslTfinid

Cichińska, Przewóska, Kwiatkowska, Kempistówna i tow. tow. Piłacki, Michalak, Kurowski, Twarowski mui.
Towarzyszki i obywatelki) stawcie siq licznie!

t r S eni' chocia i endecka, to jej potrza
gorącego.

jL .'p  Hi-hi-hu-K-łri-hi-i! — radośnie za- 
best ja na te słowa a wszyscy po- 

R z tego, że Sebastjan Gulon ma rację, 
jj- Przyniesiono tedy beczułkę rumu a 

chłepnąwszy trochę zaraz zmieniła 
pesymistyczny o  wszystkiem  

j j a s z c z a  o Chrześcijańskim Związku Je- 
-°ści Narodowej i zaczęła przyjaźnie 

L^Sać do księżniczki, która wciąż zaty­
k a ć  sobie nos, przytuliła zwierzę do ko- 
: ? ‘ jęła doń szczebiotać pieszczotliwie, 

R^atka do dziecka, 
j.. Uobla ch-je-nka, jenka, dobla mała, 

będzie grzeczna —  ciuś! ciuś! ciuś! —
ł u s k a ł
, Wobec tego ch-je-na na znale ukonten- 
j . 'Vania wypuściła z gruczołów podwójną 

właściwego sobie odoru a Korfanty 
a&al na trąbce ,,wsiadanego‘‘.

- Hurmem rzucili się kandydaci 8-ki na 
®^biet wyborczego bydlaka. Najpierw  
j  ®koę2 yi gen. Haller, zanim ks. arcy Teo- 
Prowioz, za jego plecami księżniczka, za 

Fejntueh-Szarski a za nimi inni, jak po­
id ło !  Do ogona przypięli się Rabski, 

boński i Koskowski. zaś kohorta czytel- 
kpów żydowskiego pochodzenia wyciąguę- 
j . sznurkiem po obu stronach hjeny. Za 

.̂c® chwycił z jednej strony pyska Brun z 
ky-ńrjcra Warszawskiego", z drugiej Jerzy 
^ e n s te in , na czele stanął Nowaczyński 

^s. Adamski zaintonował: ,,Na ognistym  
^oku jeździsz będziesz"... 

i . — W io! —  a nuże! —  hajda! —  krzy-
lern podniecali bestję sztyletnicy.

Hjena ruszyła rycząc w niebogłosy, 
że aż gzyms oberwał się z kamienicy i«ru-

nął‘ _  Hurra! —  HuTra! —  tryumfowali 
jeźdźcy i amazonki a hjena wlokła się o- 
ciężale szczerząc z wściekłości zęby na 
Nowaczyńskiego

I już zbliżali się ku bramie, gdy trze- 
baż nieszczęścia ! —  z ulicy wsmyknął się 
pies chudy, wyleniały a. piana ciekła mu  ̂ z 
pyska. Hjena w mig zorjcntowała się, 
że ma do czynienia z psem wściekłym, i me 
wiele myśląc, jako zwierzę znane zresztą, z 
tchórzliwośd, wyrwała się z rąk pogania­
czy i jednym susem zrobiła „w tył zwrot .

Jako gd« orkan potężny całą mocą u- 
derzy znagła w rosochaty pień gruszy gnąc 
ku ziemi konary, łamiąc gałęzie, trzęsąc 
calem drzewem a  gruszki lecą gradem, zry­
wają się padają niby roje złote pszczół tak 
nagły zwrot hjeny w  jednem mgnieniu oka 
strącił z jej grzbietu setki czepiających się 
jej kandydatów i kandydatek, posłów i po­
słanek. księży, panien, oficerów, chłopów, 
organistów i bankierów narodowych.

Jeden tylko ostał się cało, a mianowi­
cie Sebastjan Gulon, wołobój narodowy, 
który z filuternego spojrzenia hjeny wy­
wnioskowawszy wzrokiem doświadczonym, 
iż próba i tym razem zawiedzie, wcale nie 
siadł, teraz zaś, widząc pobite współzawo­
dnik!, szeroko rozstawił swe nogi i cmoka­
jąc ze smakiem cygaro cieszył się w głębi 
swej wątroby, nieznacznie trzęsąc swym 
brzuchem narodowym.

(C. d. n.). Zysław.

Mmi stria w
Wtargnięcie policji i w oiska do jrmacfeu telefonów  w arszaw skich—  
Skandaliczne zachowanie się policji — e  Telefonis tk i  przystępują 

do pracy w skutek zawarcia układu z p. min. Darowskim
. Przed wejściem do gmachu telefonów  
j^rszawskich, oraz wewnątrz gmachu, dy- 
^ktor Olędzki wywiesił w  czwartek nastę- 

,!foe zawiadomienie:
„W myśl ogłoszenia z dn. 9 b. m. Za- 

f2ąd te le fo n ó w  zwalnia wszystkie p.p. te- 
^Onistki i przystępuje do angażowania no- 

personelu. Te z byłych p.p. telefoni- 
które są zadowolone z pracy i chcą 

^miennie i gorliwie pracować w przyszło- 
■‘i a przystąpiły do zmowv bez należyte- 

zastanowienia, tylko pod wpływem ele- 
***®titu destrukcyjnego, mogą starać się o 
frpwtćrne przyjęcie ich i składać odpowied- 

pisemne podania do Zarządu telefo­
nów".
v  W  piątek o godz. 4 rano, z polecenia 
* >̂m. Rządu, a na żądanie dyrektora Tow. 
"^edergren", przybyły na stację telefo­
niczną oddziały wojska, a następnie pogo­
towie pblicvjne z p. kom. Sikorskim na 
?2©!e. Przybyły również telefonistki szta- 
R generalnego, celem obsługi aparatów  

lądow ych . Dyrekcja telefonpw zażądała  
?d obecnych na sali pracowniczek w  licz- 
Rie 40 (nocnej zmiany) opuszczenia sali, a 
Wy te odmówiły, obsługując w dalszym  
^ g u  aparaty rządowe, zostały otoczone 
&rzez policję i formalnie uwięzione. W oj­
sko zachowywało się zupełnie przyzwoicie, 
ałe postępowanie policji było skandalicz­
ne. Telefonistkom nie wolno było ani na 
^iwilę wyjść z pokoju, nie puszczano ich 
^ w et do garderoby dla załatwienia naj­
niezbędniejszych potrzeb, przy tern nie 
'hiaiy nic w ustach, gdyż nietylko, że im 
^mym nie wolno było w  tym celu w yjść z 
Pokoju, nawet do znajdującego się w tym  
54nrym budynku bufetu, ale policja odbie­
g a  żywność, którą próbowano im p rzy ­
nieść z  bufetu, reuńdując każdego, kogo 
bodejrzywała o ,,przem ycanie" jedzenia.

Stan taki trwał do godz. 5 ^  po poł. 
kannej zmiany telefonistek zupełnie nie 
Opuszczono do lokalu.

W idocznie na to p. Stesłowicz sprze­
dał rządowe telefony szwedzkim kapitali­
stom, aby oni u nas czuli się — Rządem i 
m ieli na swoje usługi wszystkie władze.

*
* *

tejszego konsulatu szwajcarskiego, za pomocą ło­
mu i  wytrychów włamujący się do cudzego miesz­
kania. Takie rzeczy luetyfko w  Szwajcarji, ale 
/daje się, że i  w  Meksyku nic uchodzą bezkarnie!

Jakżeż zachowały się wobec tego faktu jaw­
nego gwałtu nasze organa administracyjne z poli­
cją na czele? Otóż zamiast stanąć w obronie po­
krzywdzonego lokatora, pdiicja zaczęła po-lityko- 
wać. Ulękła się cudzoziemców i Kto wie, czy w 
swej bujnej fantazji nie widziała już floty szwaj­
carskiej, bombardującej Warszawę z racji zatargy 
z lokatorami domu przy ul. Smolnej.

Policję warszawską należałoby pouczyć, że z 
prawa eksterytorjalności korzysta tylko lokal, w 
którym urzęduje poselstwo, oraz prywatne miesz­
kanie posła. Bo cóżby uczyniła policja, gdyby do­
niesiono jej, że w  jednem z mieszkań prywatnych 
domu przy ul. Smolnej znajduje się skład broni 
lub tajna gorzelnia, czy i  wtedy wzbraniałaby się 
dokonać rewizji, zasłaniając się prawem ekstery- 
torjalności?

Wysoko cenimy dobre stosunki pomiędzy Pol­
ską, a Szwajcarją, zwłaszcza Szwajcarją, której 
ludność właśnie niedawno złożyła chlubne świa­
dectwo swych przekonań szczerze demokratycz­
nych. Nie znaczy to wszakże, byśmy przed każdym 
Szwajcarem mieli plackiem padać i  tolerować bez­
prawie dlatego tylko, że dopuścił się go cudzozie­
miec.

Incydentem w domu Nr. 25 przy ul. Smolnej 
powinno zająć się ministerjum spraw zagranicz­
nych.

Podczas, gdy na stacji telefonicznej 
znęcano się nad strajkująceroi telefonist­
kami, delegacja udała się do p. ministra 
pracy i opieki społecznej. Konferencja u 
p. ministra Darowskiego trwała od godz. 
10J4 do 1 po poł., w  trakcie czego p. mi­
nister postawił delegacji następująoe wa­
runki dla zlikwidowania strajku:

1) Natychmiastowe przystąpienie do 
pracy; 2) W związku ze zmianą firmy lata 
poprzedniej pracy w  firmie „Cedergren 
będą całkowicie zaliczone. 3) Będzie w yło­
niona zaraz komisja dla omówienia spra­
wy Kasy emerytalnej pracowników i pra­
cownic telefonu, która wypracuje statut w  
ciągu 3-ch miesięcy. 4) Umowy zbiorowe w  
swoich terminach obowiązują nadal. 5) 
Żadna pracownica lub pracownik nie może 
być wydalony za strajk.

P. minister Darowski przyrzekł na­
stępnie, że niezależnie od powyższych wa­
runków, zajmie się sprawą uzyskania dla 
pracowników i pracownic Tow. _ „Ceder­
gren" pożyczki w  wysokości 3-miesięcznej 
pensji (dwie pensje zwrotne, a jedną bez­
zwrotną). czyli takiej samej pożyczki, ja­
ką otrzymali urzędnicy państwowi.

Gdy delegacja wróciła z warunkami, 
wręczonemi przez p. ministra, zastała tele­
fonistki w  najwyższem wzburzeniu i rozgo­
ryczeniu. Po długich debatach postanowio­
no w końcu, ze względu na osobiste zape­
wnienia p. ministra i licząc się ze szkoda­
mi, jakie przynosi społeczeństwu w  obec­
nej chwili strajk telefonów, przystąpić do 
pracy na przedłożonych przez p. ministra 
warunkach. Strajk został zlikwidowany o 
godz. 5łś po poł.

Osia iMjsieli
Wani, Gmin? Stamałunrajcli

Po pamiętnym w 1921 r. strajku urzędników 
i nauczycieli warsz. Gminy starozakormych, który, 
dzięki uporowi kacyków z ul. Grzybowskiej trwał 
blisko 9 miesięcy, wszyscy strajkujący wrócili na 
swoje stanowiska, z wyjątkiem tych, którzy w cią­
gu długotrwałego strajku uprzykrzyli sobie zawód 
wiecznego głodomora i znaleźli inne zajęcie, bąd^ 
na posadzie prywatnej, bądź jako nauczyciel w  
szkole prywatnej.

Wyjątek uczyniono tylko dla 6 nauczycieli - 
weteranów, którzy mieli za sobą 30, 39 i 42 lata 
pracy w zawodzie nauczycielskim.

Tym sześciu przeważnie starcom filantropi z 
ul Grzybowskiej poradzili podać się do emerytu­
ry. Gdy wszakże przyszło do ustalenia wysokości 
tej emerytury, wbrew wyraźnemu brzmieniu usta­
wy emerytalnej, w  myśl której nauczyciel emery­
towany pobiera p© 30 latach pracy emeryturę w  
wysokości poborów nauczyciela gminnego (pobory 
te wynoszą obecnie mk. 50.000 miesięcznie), nau­
czycielom emerytowanym przyznano emeryturę w 
wysokości mk. 7178. Po długich zachodach i stara­
niach dołożono im z funduszu dobroczynnego jesz­
cze po mk. 2500 na miesiąc, czyli, że obecnie nau­
czyciel - emeryt, który całe życie strawił na nau­
czaniu dzieci w  szkołach Gminy, ma zapewnioną 
starość za mk. 9678 miesięcznie.

Gdy przed kilkoma dniami jeden z nauczycieli 
emerytów w  Tozmowie z dyktatorem warszawskiej 
Gminy starozakonnych p. Leibem Dawidsonem za­
znaczył, iż dla nauczyciela, obejmującego stanowi­
sko w Gminie, jedyną .zachętą była myśl, iż po la­
tach pracy będzie miał zapewnioną starość i te  
przed 42 latami tą perspektywą skaptował go dla 
pracy w  Gminie członek ówczesnego zarządu, o- 
becnie już nieżyjący Lesser Lewi, na to p. Leib 
Dawidson miał czelność odpowiedzieć staroojwii: 
„To upominaj się pan u niego.-"

Usprawiedliwianie się brakiem funduszów nie 
wytrzymuje najlżejszej krytyki, gdyż za wszelkie 
posługi zarząd Gminy zdziera ogromne opłaty z 
żywych i umarłych. Zwłaszcza z umarłych. W zględ­
nym jest tylko obecny zarząd Gminy dla paskarzy 
i licznych nu-woriszków warszawskich. Podatek 
gminny, czyli t. zw. etat, jakł Gmina pobiera od 
nowych miljarderów, zakrawa na kpiny ze zdro­
wego rozsądku. 'Dla tych samozwańczy i strupie- 
szały zarząd Gminy jest hojnym dobrodziejem. 
A le dla nauczycieli po 40 latach pracy na emery­
turę pieniędzy niema!

Smolna Na 25.
Od dwuch tygodni głośnym jest w  Warszawie 

4otn przy ul. Smolnej nr- 35. Napozór nic osobli- 
^ £ £ 0  w kamienicy tej dopatrzyć się nie można, a 
>«dnak wyróżnia się ona z pośród tysięcy innych 
domów tern, że w łaściciel kamienicy tej uważa ja­
koby prawo o ochronie lokatorów na dom jego nie 
ś c ią g a ło  się. Ale mniejsza o właściciela; bo któ- 
>yż to karaienicznik nie chciałby, jeśli już nie oba- 
lić prawo o ochronie lokatorów w całości, to przy- 
a®imniej uzyskać wyjątkowy przywilej dla swego 
domu! Gorzej, że błędne mniemanie właściciela 
domu nr. 25 przy ul. Smolnej podzielają warszaw- 
'W  organa administracyjne i zamiast stanąć w

obronie poszkodowanego lokatora, ujęły się 
„krzywdy" w łaściciela domu.

Dorn, o  którym mowa, nabyty został przez tu­
tejsze poselstwo szwajcarskie. Wierrymy, że posel­
stwo to chętnie chciałoby się pozbyć lokatorów. 
Wierzymy także, że mieszkania w domu przy ul. 
Smolnej nr. 25 są poselstwu dla własnych celów 
potrzebne. Wierzymy nawet w  to, że poselstwo, 
które zapewne posiada własnego radcę prawnego, 
uważało, wobec istnienia prawa o ochronie loka­
torów, za bezcelowe i bezskuteczne udawanie się 
na drogę sądową, by uzyskać eksmisję lokatorów, 
którym innych mieszkań dać nie może. A le już 
zgoła trudno nam uwierzyć, by tak w kulturalnym 
kraju, jak Szwajcarja, praktykowane i tolerowane 
były metody, jakiem! posługiwali się urzędnicy tu-

NIEM A W ĘGLA DLA SZKÓŁ M IEJ­
SKICH.

Szkołom powszechnym grozi zamknię­
cie podczas mrczów, albowiem Magistrat 
m. W arszawy nie zatroszczył się o asygno- 
wanie odpowiedniego funduszu na zakup 
węgla.

Trudne do wiary —  a jednak istotne! 
,W stolicy Polski —  w  W arszawie —  która 
winna być przykładem i wzorem ładu i po­
rządku gospodarczego, szkoły powszechne 
mogą być nieczynne. Dlaczego? Brak w ę­
gla, brak pieniędzy na zakup ich. Na ze­
braniu koła kierowników szkół powszech­
nych dowiedziano się o tej smutnej praw­
dzie, to też powzięto uchwałę, że do zamk­
nięcia szkół dopuścić nie można. W ydział 
Szkolnv Magistratu — jak poinformowano

Zarząd koła kierowników zrobił wszystko, 
co do niego należało; latem już od czerwca 
zwracał się do W ydziału Finansowego o  
przyznanie budżetu na zakup węgli i po 
dziś dzień, mimo bezustannych starań, nic 
nie uzyskał. Zima się zbliża, lada dzień 
mróz chwyci i... szkoły trzeba zamknąć. A  
jeśli przez całą zimę —  co jest możliwe —- 
nie dostarczą węgla, to do marca i później 
szkoły będą zamknięte.

Czy to dopuszczalne w którejkolwiek 
gminie, wiosce, a cóż dopiero w Warsza­
wie. W iedzą o tern prezydent miasta, ma­
gistrat, w ładze szkolne, a tydzień za tygo­
dniem mija i węgiel jeszcze nie zakupiony, 
nie sprowadzony.

Na rodziców nałożono kary —  słusz­
ne zręsztą, za nieposyłante dziecka do 
szkół, za nieregularne uczęszczanie, a któż 
jaką karę nałoży na magistrat, czy władzę 
szkolną, jeśli kilkadziesiąt tysięcy dzieci 
przez kilka miesięcy czy tygodni będzie 
pozbawiona szkoły. %

W ięc zeszłych lat kiedy a) nie był 
przyłączony Górny Śląsk, b) nie płacono 
podatków szkolnych, był węgiel dla szkół, 
a w tym? Jakaż to gospodarka w magi­
stracie, kto i jak rządzi?

W te sprawy winny energicznie wej­
rzeć Kuratorium m. W arszawy, Rada miej­
ska. Inspektorat szkolny i łącznie z organi­
zacjami nauczycielskiemi wystąoić o  jak- 
najśpieszniejsze wyjednanie funduszów na 
zakup i sprowadzenie węgla do szkół, aby 
zima nie. zaskoczyła i szkół nie zamknięto.

W. W.

M a  8 G n ili.
Stary bolszewik gruziński, Filip Ma- 

charadze, w  końcu ubiegłego roku w ysto­
sował list do Kom. Centr. rosyjskiej par- 
tji komunistycznej. List ten ogłosili teraz 
socjalni - demokraci gruzińscy.

Macharadze pisze, że w  końcu 1920 r. 
partja komunistyczna w  Gruzji prawie nie 
istniała. Gdy się rozpoczęła ofensywa ro­
syjska, nikt z komunistów miejscowych nie 
był o tern nawet uprzedzony. To też wkro­
czenie armji czerwonej miało wyraźnie 
charakter zawojowania kraju z zewnątrz, 
gdyż nikt nawet nie m yślał o organizacji 
pou^stania w ew nątrz kraju".

Nic też dziwnego, że komuniści gru­
zińscy nie mogli stworzyć Rządu. „Do tego 
się wzięli ludzie podejrzani, a nawet wy­
stępni ... W  tern tkwi pierwsza przyczyna 
naszych niepowodzeń w budowaniu Gruzji 
sowieckiej" —  mówi Macharadze. W ładza 
faktycznie była w  ręku biura kaukaskiego 
przy Kom. Centr. Ros. partji komun, i Ra­
dy wojennej XI armji. Te dwie instytucje 
rozstrzygały sprawy polityczne, dotyczące 
Gruzji, „ma się rozumieć, bez wiedzy ko­
mitetu rewolucyjnego i partji komunistycz­
nej Gruzji. Prowadzą one politykę rusyn- 
katorska, dążą do tego, by z Gruzji zrobić
gubernję rosyjską". . „  ,

O gruzińskiej armji czerwone; Macha­
radze mówi, iż była to „szajka bandytów i 
spekulantów z bvłych oficerów kontr-re- 
wolucjonistów, książąt i szlachty. Tak po­
między sobą otwarcie mówią bolszewicy.

A  p. Cziczerin niezbyt dawno (w każ­
dym razie już po napisaniu przez Macha-, 
radzego jego listu) upewniał, że Gruzja 
nietylko nie była zawojowaną przez Rosję, 
lecz. że nawet niema XI armji, która tego 
podboju dokonała.

Lecz F . Macharadze z pewnością się 
nie myli. W szak on był pierwszym preze­
sem rewolucyjnego Komitetu Gruzji po za­
wojowaniu kraju przez bolszewików.

iff p. i i i
W  jednej z berlińskich gazet bruko­

wych był umieszczony niedawno artykuł o  
przodkach p. Cziczerina. Pochodzi on ja­
koby od W łocha Cicerini, który przybył do 
Moskwy w 15 stuleciu w orszaku Zofji Pa- 
leolog, żony Iwana III. Gazeta mówi, że 
Cziczerin opowiedział swój rodowód kró­
lowi włoskiemu podczas pobytu w  Genui. 
Arystokracja włoska, dowiedziawszy się o  
tem. wyprawiła raut ku uczczeniu tej swo-
i ej latorośli. .

Z tego powodu „Goniec Socjalistycz­
ny", organ rosyjskiej socjalnej - demokra­
cji, pisze: „P. Cziczerin dotychczas nosił 
maskę „pochodzenia proletarjackiego , 
Zrzucił ją w chwili, gdy dyplomację rewo- 
lucji wszechświatowej zastąpiła dyploma- 
cja umów handlowych i zadań historycz­
nych Rosji na Bałkanach. A tak niedawne 
są te czasy, gdy biografowie nadworni 
szlachcica Lenina wyszukiwali mu przod­
ków włościańskich".
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P. Cziczerin w rozmowie berlińskiej 
nie ograniczył się opowieścią o Włochu Ci- 
cerini. W yliczył wielu swych ustosunko­
wanych i utytułowanych przodków, pod­
kreślając (to — dla proletarjatu między­
narodowego), iż niektórzy wsławili się w  
walce z caratem. Jeden z nich własnoręcz­
nie zadusił Pawia I (hr. Paleń?). Stryj mi­
nistra bolszewickiego Borys Cziczerin był 
usunięty ze stanowiska prezydenta m. Mo­
skwy za mctoę liberalną.

Zapewne, nikt nie może swobodnie 
wybierać swych przodków, „Lecz — mówi 
„Goniec Socjalistyczny" — p. Cziczerin 
nie radmienił, że inny hr. Paien, min. ft- 
leksandra II, odznaczył się bezliiośnem  
prześladowaniem rewolucjonistów rosyj­
skich, a ów Borys Cziczerin był zawziętym 
przeciwnikiem socjalizmu. Te wspomnienia 
rodzinne zarezerwował dla poufnych roz­
mów ze Stinnesem".

Walka o 8-dzień prac;
w j Francji. .

Prasa robotnicza Francji w ostatnich 
tygodniach b. wiele poświęca miejsca walce 
o 8-godz. dniu roboczym, zataczającej co­
raz szersze kręgi-.Właściwie od czasu krwa­
wych wypadków w Havrze, wynikłych w 
związku ze strajkiem metalowców, walki 
robotnicze nie ustały ani na chwilę. Havre 
był jakby sygnałem do powszechnej ofen­
sywy kapitału przeciwko zdobyczom klasy 
robotniczej. A  rząd, jakby oczekując tego 
sygnału, natychmiast przyłączył się do ak­
cji kapitału, prowokując w całym kraju 
walki, których wynik i skutki narazie wca­
le przewidzieć się nie dadzą.

Zaczęło się to od bezprawnego uchyle­
nia ustawy o 8-godz. dniu pracy w mary­
narce handlowej przez podsekretarza sta­
nu Rio. Zamiast 8 godz. obowiązywałoby 
12 godz. pracy. Później poszedł w jego 
ślady min. rob. publ. Troequer, wydaje de­
kret o podwyższeniu długości dnia robo­
czego na kolejach przeciętnie do 10 i pół 
godz. na dobę. Wśród klasy robotniczej za­
wrzało. Marynarze zaczęli protestować 
na licznych zgromadzeniach przeciwko za­
machowi na obowiązującą ustawy. Nastę­
pnie odbył się 23-godzinny strajk demon­
stracyjny. Jednak bezskutecznie. Wów­
czas Federacja Marynarzy ogłosiła strajk 
powszechny, do którego przystąpili wszyscy 
zorganizowani członkowie związku, prze­
strzegając wzorowy porządek i dyscyplinę. 
Strajk objął wszystkie porty francuskie.

Rząd w dalszym ciągu zachował wro­
gie wobec marynarzy stanowisko, popiera­
jąc łamistrajków przez dostarczanie mary­
narzy z okrętów wojennych. Praca „żół­
tych" sił niewykwalifikowanych wyrządziła 
już dotychczas wielkie szkody i struty. 
Między In. puszczono na morze okręt „Eu- 
gene-Pereire" 3-go b. m., a po 12 godzinach 
z powodu burzy okręt ten stał się igraszką 
fal i rozbił się. Okazało się. że okręt ten 
fcyl podniszczony i bez gruntownej napra­
wy nie powinien był być uruchomiony. Zw. 
marynarzy energicznie odparł zarzuty, ja­
koby strajkujący umyślnie dostali się na 
ów okręt by uprawiać sabotaż i doprowa­
dzić do zatonięcia. Frzeciwnie: strajkują­
cy z własnego popędu naprawiają, wszyst­
kie szkody wyrządzone przez „żółtych". A 
szkód tych jest coraz więcej w miarę prze­
dłużania się strajku.

Położenie zaostrzyło się w dniach o- 
śtainich z tego względu, że oprócz maryr.a- 

• rzv uchwalili przysląpić^do strajku doke- 
rzy, węglarze i in., by w ten sposób po­
przeć walkę marynarzy. Z drugiej strony 
organizacje innych zawodów, a przede- 
wszystkiem kolejarze, zagrożeni dekretem 
Trocquera, wyrażają na licznych wiecach 
solidarność swą z marynarzami i gotowość 
przyłączenia się do strajku na wezwenie or­
ganizacji.

Walka, podjęta przez marynarzy ma 
istotnie znaczenie pierwszorzędne. Robot­
nicy wszelkich zawodów zdają sobie do­
skonale sprawę, że w razie przegranej ma­
rynarzy ustawa o 8-godz. dniu pracy ule­
głaby stopniowej likwidacji w całym prze­
myśli. i handlu. Z tego też punktu widze­
nia walka, rozgrywająca się we Francji, ma 
znaczenie międzynarodowe, gdyż w razie 
Dowodzenia zamysłu reakcji francuskiej 
międzynarodówka kapitalistyczna przystą­
piłaby do ataku generalnego we v.’szystkich 
krajach. Klasa robotnicza musi tedy wszę­
dzie czuwać, aby być gotowa do natych­
miastowego odparcia każdej próby zama­
chu ze strony reakcji.

Strajk marynarzy francuskich będzie 
niebawem przedmiotem dyskusji w parla­
mencie gdzie kilka interpelacji zgłoszo­
nych zostanie w tej sprawie:

H a  mu liras.
— W Monachjum, na rozkaz prokuratora za­

aresztowano członków organizacji „Obcrland": 
pułk, Romera, d-ra Bartełsa, Oesterreichera, En- 
dersa pod zarzutem przygotowywania i nawoływa­
nia do morderstw. Idzie tu o zamachy na dziaia-

,,czy politycznych.
— Dyrektor Międzyn. Biura Pracy, Albert 

Thomas, zaprosił rząd Stanów Zjednoczonych do 
wysłania przedstawiciela do międzynar. komisji 
walki z księgosuszem. Rząd amerykański zgodził 
się na to, wyznaczając kierownika działu cheinicz-^ 
po - bakteTjologicznego w departamencie rolnym.

Decyzja Stan. Zjedn. zasługuje na uwagę z te­
go względu, że dotychczas uchylały się one od 
wszelkiego udziału w sprawach, związanych z Li­
gą Narodów i Międzyn. Biurem Pracy. Możliwą 
jest tedy rzeczą, że w polityce Stan. Zjedn. przy­
gotowuje się zmiana w stosunku do zagadnień 
międzynarodowych, zwłaszcza europejskich.

— W  Udine przywódca faszystów Mussolini 
wygłosił przemówienie, w którem opowiedział się 
za monarohją, Niedawno jeszcze faszyści byli gor­
liwymi republikanami. Zmiana ta ma być ustęp­
stwem na rzecz b. oficerów, napływających licznie 
do faszystów.

D Z I Ś  
8  w ie c z ó rC Y R K
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Irosisa poitjexaa
P. HERRIOT W  WARSZAWIE.

Onegdaj przybył do Warszawy p. Herriot, d e ­
putowany francuski i mer Lyonu, który odbył kil- 
kunastodmową podróż po Rosji.

W Warszawie p. Herriot jest gościem posła 
francuskiego de Panafieu.

Z Rosji p. Herriot wywiózł wrażenie, że pod­
jęcie stosunków gospodarczych francusko - rosyj­
skich przyczyni się do odrodzenia gospodarczego 
Europy i przywróci równowagę polityczną.

KONFISKATY PRASOWE.
P, A. T. komunikuje:
Upatrując w treści no titek  finansowych, za­

mieszczonych w n-rze 160 z datą 12 października 
1922 r. czasopisma p. n. „Kurier” cechy przestęp­
stwa w art. 26S K. K. przewidziane, na zasadzie 
art. 27 cz. I dekretu z dnia 7 lutego 1919 r. w 
przedmiocie tymczasowych przepisów prasowych 
(Dz. Pr. 1919. Nr. 14, poz. 186) — Komisarjat Rzą­
du na m. st. Warszawę w dniu 12 b. m. obłożył a- 
resztem Nr. 160 czasopisma p. o. „Kurjer", przy 
równoczejnem wytoczeniu sprawy sądowej przeciw 
winnym wydania i rozpowszechniania tego nume­
ru. Wydział karny cądu okręgowego na posiedze­
niu gospodarczem w dniu 12 b. m. niniejsze obło­
żenie aresztem zatwierdził.

Upatrując w treści nagłówka naczelnego nu­
meru 13-go z datą 13 października 1922 r. czaso­
pisma p. n. „Express Poranny" cechy przestępstwa 
w art. 263 K. K. przewidziano, Komisarjat Rządu 
na m, st. Warszawę, na zasadzie art. 27 cz. I de­
kretu z dnia. 7 lutego 1919 r. w przedmiocie tym­
czasowych przepisów prasowych (Dz, Pr. 1919. Nr. 
14, poz. 186) obłożył w dniu 13 b. m. areszem Nr. 
13 wyżej wymienionego czasopisma przy równocze- 
snem wytoczeniu sprawy sądowej przeciw winnym 
wydania i rozpowszechniania tego numeru. Wy­
dział kam y sądu okręgowego na posiedzeniu go­
spodarczem dnia 13 b. m. niniejsze obłożenie are­
sztem zatwierdził.

ieągacia: KSIUTH, „igranie z niebezpieczeń- 
itwem” F.ERO—podróż aeroplanem . Komicy pa- 
yscy Meteois, 5-ciu Sommer. 4-ro Barras, Trupa 

Larsen, tresura koni oraz sfory szpiców. 
Cenv od 300 do 5000. —

W  związku z artykułem p. t. „Cenzura pre­
wencyjna", zamieszczonym w N-rze 279 „Gazety 
Porannej" Komisarz Rządu na m, st. Warszawę 
wyjaśnia, co następuje: Obłożenia aresztem „Kur- 
jera Informacyjnego i  Telegraficznego" dokonano 
na skutek wzmianek, zawierających cechy prze­
stępstwa w art. 263 K. K. przewidziane. Ponieważ, 
zgodnie z art. 5 Tymczasowych Przepisów praso­
wych przejrzenie pierwszych numerów nastąpiło w 
lokalu drukarni i naciągnęło za sobą obłożenie a- 
resztem pisma, przeto takowe nie mogło się ukazać 
na mieście. Z powyższego wynika, iż nie dokonano 
żadnych czynności, mających cechy cenzury pre­
wencyjnej. W ydział kam y sądu okręgowego na po­
siedzeniu gospodarczem w dniu 13 b, m. niniejsze 
obłożenie aresztem zatwierdził. (P. A. T.).

SPRAWY BUDŻETOWE.
We wtorek w mimsterjum skarbu odbędzie 

się konferencja z udziałem prowincjonalnych de­
legatów różnych mimsłerjów w sprawach budżetu 
państwowego.

KOMISJA SPECJALNA. DLA. SPRAW GÓRNE­
GO ŚLĄSKA.

Na rokowaniach polsko - niemieckich, które 
są prowadzone obecnie w Dreźnie, będą poruszane 
także i górnośląskie zagadnienia gospodarcze.

Ministerjum spraw zagranicznych nosi się z 
zamiarem utworzenia komisji specjalnej dla spraw 
Górnego Śląska, któraby uwzględniła przedewszy- 
stkicm kwestie gospodarcze i  celne, (A. W.).

SPRAWA ZWROTU ARCHIWÓW.
W tych dniach na porządek dzienny prac ko­

misji specjalnej wejdą kwestje zwrotu całości na­
szych archiwów historycznych Generale Regimi: 1) 
metryka koronna, 2) metryka litewska, 3) archi­
w u m  .Stanisława Augusta, 4) archiwum Kościusz­
kowskie, 5) archiwum Rady Nieustającej, Komisji 
Edukacyjnej, Straży Praw i t. p., oraz zbiory Mu- 
zuem Krzemienieckiego. (A. W.),

KONWENCJE POCZTOWE.
W listopadzie rozpoczną się obrady polsko - 

niemieckie w sprawie zawarcia konwencji poczto­
wej.

Wkrótce projektowane jest zawarcie podobne­
go układu z Austrją i Jugosławją. (A. W.).

1 Rząd sowiecki przedłożył polskiemu minister­
jum poczt i telegrafów projekt umowy pocztowej. 
Sprawa ta  już od dłuższego czasu jest przedmio­
tem narad w ministerjum. Zaznaczyć należy, że 
rząd sowiecki w swym projekcie nie wspomina nic 
o republikach Ukrainy i Białej-Rusi. (A. W.). 

BEZPRAWNE ARESZTOWANIA W . ROSJI.
Z rozporządzenia władz sowieckich uwięziono 

w Petersburgu optanta polskiego Smolińskiego,

| który był zatrudniony w ekspozyturze petersbf** 
| skiej polskiej delegacji reewakuacyjaej. Mimo prfl'  
i testu kierowników ekspozytury i późniejszego 
■ testu prezesa delegacji polskiej, p. Smoliński *** 

został jeszcze wypuszczony na wolność.
Jest to już drugi wypadek uwięzienia p r a c o * "  

nika delegacji reewakuacyjnej. Pierwszy raz P 
Stankiewicz był trzymany w areszcie kilka t y g o d J *

TELEGRAMY.
Drugie posiedzenie sejmu śląskiego

Katowice, 13 października. (P. A. T.), — Dru­
gie posiedzenie Sejmu śląskiego zagaiła przewod­
nicząca Omańkowska o godz. 4 min. 20 po poł.

Po odczytaniu depesz powitalnych, m. in. od 
marszałka Sejmu ustawodawczego Trąmpczyńskic- 
go, oraz od gen. Szeptyckiego, przystąpiono do ob­
rad nad regulaminem.

Przyjęcie regidamina.
Po zreferowaniu regulaminu przez pos. Wol­

nego przystąpiono do dyskusji nad poszczególne- 
mi artykułami. Przy art. 5-t.ym zabrał głos pos. 
Szczepanik (klub niemiecki), skarżąc się, że regu­
lamin uszczupla prawa języka niemieckiego, prze­
widziane w konwencji genewskiej-. Na wywody te 
odpowiedział pos. Korfanty. W głosowaniu en bloc 
regulamin wraz z odnośnemi poprawkami i dodat­
kami przyjęto.

Wybór marszałka i prezydjum.
Przystąpiono do drugiego punktu porządku 

dziennego, t. j. do wyboru prezydjum Sejmu. Wy­
bory te przeprowadzono sposobem uproszczonym, 
przyczem marszałkiem Sejmu został obrany poseł 
Wolny 43 głosami, przy 5-ciu wstrzymujących się 
od głosowania.

Mowa marszałka.
Po objęciu przewodnictwa marszałek Wolny 

wygłosił przemówienie, w którem podziękował Iz­
bie za zaufanie, jakiem został obdarzony i  zapew­
nił, że w urzędowaniu swojem będzie sprawiedli­
wym i bezpartyjnym. Czeka nas praca trudna — 
mówił marsz. Wolny — wszakże mało który z nas 
był posłem. Każdy z nas musi się wprawiać. Ma­

my do spełnienia zadania nadzwyczaj trudne. 
najróżniejsze sprawy, które załatwić musimy. M*' 
my się zastanowić nad tem, jaki ma być ustrój 
ministracyjny u nas. mamy się zająć kwestją, w j*" 
ki sposób Sejm śląski ma być wybierany, z ilu W* 
dzie się składał posłów, mamy wybrać radę woj*' 
wódzką, mamy ustalić zakres jej działania, masrf 
się zastanowić nad tem, czy mają być nadal wic*' 
kie obszary dworskie, urzędy obwodowe i powi3' 
towe, oraz inne instytucje. Musimy u r e g u lo w a c 
szkolnictwo w sposób sprawiedliwy, i to  będz** 
wymagało dużej ilości pracy i wielkiego z a p a r c i *  

się, W tej pracy chcemy być pomocnymi dla cal*' 
go ludu naszego, nietylko Śląska, ale całej Rzcczf' 
pospolitej Polskiej, dla wszystkich warstw, v>Y' 
znań i narodowości. Musimy również dbać o ł°' 
by ugruntować wolność i potęgę Rzeczypospolitą 
by po naszą wolność nie sięgała żadna ręka che*' 
wa (brawa). Chcąc pracować w ten sposób, będzi*' 
my pracowali dla tych, którzy po nas będą. Oby3' 
my w tej myśli pracowali, Wysoka Izbo — rakoó' 
czył marszałek Wolny — tego życzy nam cała lud' 
ność nasza i cała Rzeczpospolita Polska".

Skład prezydjum.
Po mowie marszałka w głosowania na wice 

marszałków obrani zostali: poseł Pant ( N ie m ie c !  

36 głosami, poseł Grajek (N. P. R.) 44 głosatf1*' 
poseł Rakowski (blok narodowy) 35 głosami, pos*’ 
Binisrkiewicz (P. P. S.) 44 głosami. Na 8 seler*' 
tarzy wybrani zostali posłowie: ks. Mateja, Fojkk' 
Rumfelt, Borys, Mendlowski, Obrzut, Pawlak 1 
Fuchs. Na tem posiedzenie zamknięto. Następ®* 
posiedzenie we wtorek o  godz. 2 po poł.

Przed wyborami w Anglji.
LLOYD GEORGE A WYBORY.

Londyn, 13 października. (P. A. T.).— 
„Daily Express" donosi, że Lloyd George 
jest podobno zwolennikiem natychmiasto­
wego przeprowadzenia powszechnych wy­
borów, które, według twierdzenia pewnych 
kół, miałyby się odbyć 4 listopada r. b.

Leaf leli, 13 października. — (P. A. T.). 
W początku przyszłego tygodnia mają się 
odbywać ważne narady gabinetu angiel­
skiego. Gabinet ma ssę zastanowić nad tem, 
czy ma być w niedalekim czasie rozwiąza­

lny parlament i zarządzone nowe wybory. 
WZMOŻONA DZIAŁALNOŚĆ PARTYJ­

NA.
Leafield, 13 października. — (P. A. T.). 

W końcu tego tygodnia oczekiwane jest 
wygłoszenie szeregu doniosłych mów poli­
tycznych. Między innemi przemawiać ma­

ją: Asquith, Runciman, Mac Lean i in. tń«- 
zalezni liberałowie, oraz przywódcy p a r t)1 

! pracy: Clynes, Thomas, Ramsay, Mac D<r 
nald . Na początku przyszłego tygodni# 
wygłosi również mowę polityczną WhistO*1 
Churchill. Wzmożona działalność organi­
zacji partyjnych, zarówno wewnętrzna ja# 
i zewnętrzna, wskazuje na to, że part)# 
czynią przygotowania do wyborów.

' ' WŚRÓD UNJONISTÓW.
Londyn, 13 października. (A. W.). Ja* 

donosi „Star", Bonar Law miał o św ia d '  
czyę, że nie będzie popierał Chamberlain# 
na leadera partji unjonistów. To samo pi­
smo podaje, że sir George Younger star# 
się-usilnie utrzymać jednolity front prze­
ciwko partji robotniczej do czasu rozstrzy­
gnięcia, jakie przyniosą wybory.

Pacyfikacja Wschodu.
PRZYGOTOWANIA DO EWAKUACJI 

TRACJI.
Konstantynopol, 13 października. — (P- 

A. T.). Generałowie koalicyjni postanowili 
wysłać do greckiego dowódcy wojsk w Ro­
dos to, generała Nidora, delegację, celem o- 
mówienia sprawy opuszczenia Traci i przej, 
wojska greckie. Francuzi mają obsadzić 
Adrjanopcl, Kirkilissę i Lille-Burgas, An­
g l i c y  — Rodos to, Kieszan i Usun Keply, 
Włosi — Czorlu. Do obsadzenia wszyst­
kich tych miejscowości będzie użytych 7 
ba tal jonów piechoty i 2 szwadrony kawar- 
lerji. Wzdług prawego brzegu Maricy Wło­
si zajmą Dedeagacz, Anglicy — Killoly- 
Burgas i Demotika, Francuzi — Karagacz. 

STAN OBLĘŻENIA W GRECJI.
Ateny, 13 października. — (P. A. T.}. 

Wczoraj ogłoszono stan oblężenia w całej 
Grecji. Wszędzie panuje spokój.

GRECY PODPISZĄ UKŁAD MUDAŃ- 
SKI.

Ateny, 13 października. — (P. A. T.). 
Przybyli tu delegaci greccy z Mudanji. De­
legaci nie mogli podpisać układu, zawarte­
go w Mudanji, wobec tego, że instrukcje 
wysłane z Aten w sprawie drobnych zmian 
niektórych punktów układu nie nadeszły na 
czas do Mudanji. Ponieważ jednak rząd 
grecki jest zdecydowany przyjąć klauzule 
zawarte w . ostatecznej redakcji pretokułu. 
Grecy podpiszą protokuł ten w sobotę. 
Rząd grecki powiadomił o tem poselstwa' 
francuskie, angielskie i włoskie.
ZMIANA W UKŁADZIE MUDAŃSKIM.

Paryż, 13 października. — (P. A. T.). 
Havas donosi z Londynu, że tekst zawartej 
w Mudanji konwencji zostanie zmieniony o 
tvle, że po ewakuacji Tracił przez Greków 
Turcy obsadzą ten kraj dopiero po 45-ciu 
dniach, a nie jck poprzednio postanowiono 
v/ terminie 30-dniowym. Zamierzenia Gre­
cji nie zostaną przeprowadzone w konwen­
cji i, jak zapewnia „Times", mają Grecy

podpisać tę konwencje w dniach najbłiż* 
j szych po powrocie swych delegatów z Mt*- 
! danji,
! NOTA GENERAŁÓW KOALICYJNYCH- 

Konstantynopol, 13 października. — (*' 
j A„T.).  Wysocy komisarze państw sprzy­

mierzonych wystosowali do rządu Angory 
I notę. domagającą się zastosowania łagod- 
i nych środków- wobec mieszkańców Ana­

tolii którzy sluzvli w armji greckiej,
O POMOC" DLA UCHODŹCÓW.

Genewa, 12 października. (P. A. T.). Liga Na­
rodów otrzymała gorące wezwanie od komisarjat^ 
dla spraw uchodźców rosyjskich w Konstantyno­
polu o pomoc dla uchodźców z Azji Mniejszej, któ­
rzy są zupełnie pozbawieni pieniędzy, odzieni2' 

i schronienia i żywności. *
SOWIETY A KEMALIŚCŁ 

Bordeaux, 13 października. (A. WJ- 
Według radiod epeszy z Moskwy, dzieiurifc* 

i tutejsze podaja że w Berlinie zawarta zo- 
! stała konwencja wojskowa między sowie­

tami a kemalistami.

Ż ąd ajcie  wszędzie.
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M ATYS
może się  każdy zaopatrzyć w następujące materjały:

P ł ó t n o  w sztuczkach 1) Dom ow e t t o I d L s * ) ?  I  k o ł d e r k i
2) Krośniak 3) Siiezja 4) Ns ioo Trykotina j©d walbna 
Prześcieradła w różnych kolorach

Ręczniki Serwety kolorowe
Obrusy K a p y
Kołdry satynowe watowane

Chustki zimowe i jesienne wa",SXch
W a r u n k i  d o q o d n e

Łódzka Spółka Manufaktury
Warszawa, ZŁOTA 37 m. 22.

Sprawa odszkodowań.
0 ZWOLNIENIE NIEMIEC Z WYPŁAT 

W NATURZE
P\

N
>
O
X
O

*
>
n

karygodny sposób robotnicy byli wyzyskiwana, -wo. 
bieo czego zanuiszieini byli u teiicu  do pwp£rc:s 
swych, postulatów strajkiem.

Baczność robotnicy przemysłu spoiywraeg*! W
Ey-trawtowi© wybuchł strajk młynarzy. N&teży omi- 
ffiśt tą aiiftiseo wiośń, «ż dto tnSwotoda,

lid MMMM!
Łódzki oddział T»w. «L»'b->r *̂. D. 9 pstfdader- 

tófca *dbyio się awteraafe fódakiej grupy robotni, 
ków eaperwntyisrtów w Wkalu Łódzkiego Towarzy. 
stwa Esperantyetów. Zebrani większością głosów 
ocfhiwftEfi utworzyć łódzki oddział ogólnokrajowego 
esperandkiego towarzystwa „Labored*. I>o zarządu 
oddziału wybrano: tow. tow. tu-rscydmta sn. Łodai 
A. RżewskLego, radnego St. Rapackiego, O. Rer- 
Diana, J. Zysa, D. Patła i  innych.

u Paryż, 13 października. — (P. A. T.). 
s.°Q3isja odszkodowawcza zbada na dzi- 
\n is2em posiedzeniu sytuację finansową 
‘ 'etniec. Redaktor dyplomatyczny Hava- 
j ^rwiaduje się, że Bradbury zaproponu- 
^  ^iusznikom ażeby w zamian za przepro- 
T^dzenie przez Niemcy reform finanso- 
i ^ch, zwolniono Rzeszę od wszelkich wy- 
” at w naturze na okres 5 lat, począwszy 
r 1 1 stycznia 1923 r. Zdaje się być rze- 
^  Wątpliwą, czy rząd francuski zgodzi się 
a Powyższą propozycję, wobec trwania 

•^atorjum oraz z powodu wątpliwości, 
jakie wzbudza pogląd na skuteczność rc- 

finansowych, projektowanych przez 
jVmcy.
J a n o w sk o  f r a n c j i  n ie  uleg ło

ZMIANIE. 
v. Paryż, 13 października. —  (P. A. T.). 
p*jś rano odbyło się pod przewodnictwem 
jj^incarego posiedzenie z udziałem Bar- 
. °u, Mouclerea, Lasteyrie i Retbela. Prze­
l o t e m  naradv była sprawa stanowiska, 
lakie należy zająć wobec katastrofalnego 
jP^rku marki niemieckiej i skutków, jakie 
J:n spao'ek pociąga za sobą w zakresie wy­
ję ty  odszkodowań. W szczególności za- 
Jla«awiano się nad wnioskiem Bradbu- 
rVego, postawionym w komisji odszkodo­
wań. Propozvcja Bradburyego przewidu- 
!e udzielenie Niemcom 5-letniego rnoralor- 
,53rn w odniesieniu do wszelkich wvpłat w 
Stówce. Rząd francuski uważa taką pro- 
^?ycję za niedopuszczalną, jako z góry

przesądzającą :,prawę rozwoju gospodar­
czego Niemiec w ciągu szeregu lat. Zresz­
tą stanowisko Francji nie uległo żadnej 
zmianie od czasu knferencji londyńskiej w 
miesiącu sierpniu. Zważywszy, że komisja 
odszkodowań powzięła tylko prowizorycz­
ne uchwały, odnoszące się wyłącznie do 
wypłat z roku bieżącego 1922-go, oraz że 
nie ustalono ostatecznie reform finanso­
wych, jakich od Niemiec należy wymagać, 
wobec tego najlogiezniejszem byłoby i naj­
właściwszym odroczyć powzięcie wszelkiej 
decyzji komisji odszkodowań w tych spra­
wach aż Jo chwil,, gdy rządy sprzymierzo­
ne zbadają cały problem odszkodowań łą­
cznie z innemi sprawami na konferencji 
brukselskiej, która ma się cdbvć w końcu 
listopada, lub na początku gran ia .
SPRAWA SANACJI FINANSÓW NIE­

MIECKICH.
Paryż, 13 października, (P. A. T.). — 

Komisja odszkodowań odbyła dziś po po­
łudniu posiedzenie, którego porządek 
dzienny obejmował zbadanie położenia fi­
nansowego Niemiec, pogorszonego wskutek 
spadku marki niemieckiej. Następnie roz­
patrywano zarządzenia, które mają na ce­
lu zapobieżenie nowemu przesileniu finan­
sowemu. Znamiennem jest, iż dekret rządu 
niemieckiego, opublikowany wczoraj, a do­
tyczący tranzakcji obcemi dewizami, jest 
jednem z zarządzeń, których dowia^ata si^ 
komisja odszkodowań. Wiadomość o wyda­
niu tego rozporządzenia komisja odszko­
dowań przyjęła z zadowoleniem do wiado­
mości.

P i p  O T is i t a  t o n
Ka n d y d a t u r a  h in d e n b u r g a .

w Berlin, 13 października. (P. A. T.J. —  
^blister spraw wewnętrznych zawiadomił 
Rezydenta Reichstagu, że nie ma nic prze- 
2|vko odbyciu wyborów na prezydenta 
Rzeszy w dniu 3 grudnia i prosi o przepro­
wadzenie odnośnej uchwały w Reichstagu.

Niemieccy nacjonaliści postanowili 
handvdaturze Eberta przeciwstawić kan­
dydaturę Hindenburga.

**
Bawarski prezydent ministrów przy­

tył do Berlina i odbył onegdaj dłuższą 
konferen cję z prezydentem Rzeszy nie­
mieckiej Ebertem.

KANDYDATURA V. KAHRA.
Berlin, 13 października. — (?. A. T.). 

^skutek wiadomości w sprawie kandyda­
tury na prezydenta Rzeszy, Hindenburg o- 
iJasza w prasie hannowtrskiej, iż chwilowo

może jeszcze zająć stanowiska wobec 
Uj propozycji* Agencjo. Telcgraphcn-Union 
Podaje, iż nieprawdą jest, jakoby partja na­
cjonalistyczna uczyniła podobną propozy- 
clę marszałkowi Hindenburgowi; gdyby je­
dnak kandydaturę tę wystawiono z  innej 
strony, wówczas partja nacjonalistyczna 
Poparłaby ją wczelkiemi środkami. _ Z in­
nych źródeł donoszą, iż nacjonaliści mają 
rZekomo zamiar wrsntiąć kandydaturę b. 
^awarskiego orezydenta ministrów von 
Kahra.

0  ODROCZENIE WYBORÓW.
Berlin, 13 października. — (P. A. T.J. 

Zarząd niemieckiej partji ludowej na dzi- 
sitjszcm posiedzeniu postanowił wezwać 
frakcję parlamentarną partji, aby wypo­
wiedziała się za odroczeniem wyboru pre­
zydenta Rzeszy aż do roku 1924,

I isfp. Im Pm
Genewa, 13 października.— (P. A. T.).

łłada administracyjna międzynarodowego 
®iura Pracy omawiała sprawozdanie Al- 
burta Thomasa o działalności Biura w o- 
kresie trzeciego kwartału b. m. Przyjęła 
do wiadomości fakt ratyfikacji p fz e z  Szwaj­
carię czterech konwencji, przyjętych przez 
konferencję Waszyngtońską sprawie
bezrobocia oraz pracy nocnej kobiet i dzie- 
ri, w reszc ie  zarejestrowała zawiadomienie 
bt. Zjednoczonych o udziale Ameryki w 
Pracach komisji, która zbierze się niebawem 
w Londynie.

H f l i i P  r a l i i i  P3iv S i l e w s f c i
ORĘDZIE KRÓLEWSKIE. ^  

Bukareszt, 13 października. (? A i) .  W  
dniu wczorajszym odbyła się  nadzwyczaj­
na sesja parlamentu, na której Bratiano 
odczytał orędzie królewskie do parhmen- 
iu, poczem posiedzenie zamknięto. Sesja 
zwyczajna rozpocznie się 23 b. m,

*

—  Z okazji koTtnacji kr6l*wskirj pary rumuń­
skiej (15 — 17 b, m.j będzie wydany przez króla 
dekret amnestyjny dla przestępców, z wyjątkiem 
przestępców, skazanych za zdradę głĘwną, zbrod­
nie przeciwko bezpieczeństwu państwa i speku­
lantów.

W m i  ’

i i  S i M f p
Książeczki członkowskie w wytwornem  

wydaniu są do nabycia w Administracji 

„Robotnika" po Mk. 100.— za egzemplarz. 

Przy większej ilości rabat.

as*

0 « * .  J a n  f l Ł a P S S a  g s r s s .
49-44, B. siar. ordyn. kl. szp. św. Laz. Chor. yener. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—71/* *.

LOTBKJA NA RZECZ INWAMDÓW WOJEN. 
Główne wygrane.

(pierw**y dzień ciągnienia).
Hk. 100.000 aury: 30411 34168 310000 3833-10. 
Mk.’ 50,900 rury: 28604 344782 36 '5> \
Mk. 25,000 n-ry: 75992 162:283 257303 273 )49 

292213 3289982.
Mk. 20,000 n-ry,: 27982 32484 36582 57758 

59515 76252 185550 >194421 237000 425738.
Mk. 10.000 n-ry: S439 53601 56037 74172

180303 141377 147515 151014 154407 175974 311082 
350298 371298 407481 413886 414250 414307 451289 
4-50000 497476.

(Drugi dzień ciągnienia).
Mk. 100.000 na-. 482866.
Mk. 50,000 nr. 242260.
Mk. 25.000 nr. 4-80113.
Mk. 20,000 tury; 61151 260875 444002.
Mk. 10.000 n-ry: 30690 35584 88879 163243 

176443 228493 286412 333879 34235.1 342706 350856 
35^91 440281 474792 475087.

Ztcic fosBOhr i:.
S«t°w*uia giełdy warszawskiej. 

-Dolary SI. Zjedhi. ^0450—10200-10375. 
Mark- niem. 3,9254—4,00—3,87Y i, 
Londyci 45000— 46500—461(50.
Paryż 750-735—790.
(Praga 355—350—352. 
gCT'aiicarja 1980—1940—1960. 

mBMwiaji1 .i.unw mi u*

Wydzłał a^tacyjny. W aotoatię, dn. 14 b. m,
o gadz. 6 i  pół w lokalu O. K, Al. Jorozoliui-
Stiifl C odbędnie się poajedasenie Wydziału, na fctió- 
ry winató pyybyó wseyacy dźomteowto Wydziału.

Wydział organiasryjny. W sobotę, <ln. 14 b. m. 
o gfKlz. 5 i  pól W M alu  O. K. R„ Al Jerozolim- 
ski* 6, w ibędzie się posiedzenie Wy<h.iaiu,

Mu modni. ^
Wio* praeoe-ników miejskich. Związeik pra­

cowników ra'cjsklcii zwo’uj© w niLedzśtóę do. 15 
]»awlzieiniika o -fodz. 2 po poł. wielbi wiec prooo- 
waików aniejskieb w sprawi© 13 pensji, -pod.w-yżbi 
plm  ośmaogo dzianego doa* prasy i sbejŁ wybor- 

; czej.
Ze Zw. D ^ rcó w  Domowych. W medz'eln,

I dia. 15 b. ni. o  god». 2  po poi. od.będzi© aię z«- 
j bramie ogótoe. S-tawdo s ię  liczni©!

Strajk w młynach żyrardowskich. W diniu 10 
i b. -m. robotnicy zatrudnieni w młynach żyraułow* 
j efcich porzucili pracę i  przyfltąpdli -do1 strajku o 
| S-inio godz. d te ń  prasy i  omomniowiaiao p k cyj  

iWł-aścickle uiiynów, -którzy W haniebny sposób 
wyizyslkują robotników, piwymuszająę do -pracy 12- 
godzlnoej za marne wynagrodzenie wbrew wszel­
kim ustawom i deki-etom o czasie pracy w prze­
myśle i handlu, omiie chcą styaaeó o asdaSćtsezya!.©- 
n-.vi słusznym żądań'oni i-obotaiików. Robotnicy w 
inłyaio „Ru pel- i S-ka11 za 12 godzin iy dzień pracy 
atrayinywali lygodiadowo do 8 miu tysięcy Mk., w  
fti'ymie Elektrowni za 1'2-godzinny dzień pracy do 
9,000 mk. tygodniowo, w młynie zuntiego paslmrza 
p. Modrzejeiwski-ego za -15 godz, dzień praby 4,000 

j mk. tyged. Cyfry te dobitnie w-yikawują, w jnika

SPROSTOWANIE DYB. KOD. Yr POZNANIU.
Ogto;&one pracz Redakcję ,.RdbotnMca,‘' w mr. 

142 z dnia 27 maja b. r. i  w  *r. 163 2  dn. 18-go 
czerwcu. 1922 artykuły na temat „Czy Konstytucja 
polska dbowiąiiuije W Z-bąsaymrii — w -Poznnńj-bi-em. 
Gwałt aisd .robotnikami kolejowymi** nie -polegają 
ma dokładnej informacji.

(Wtotoec i ego Dyreikrj-i Kolei Ifedstew-cwydi 
prosi ma podstawie'par. 11 -ustawy prasowej o wy. 
dMufcovwrnfe w ..Rohcdmilnt" następującego BproU 
stowania.

Dyrekcja Kolei Państwowych stwierdza po 
ifbadaiulu sprawy i  praesJaiehandu odnośnego per. 
tonęło, iż nadzorca toru Bajer!km potesento I). K. 
(P. w-zlęd-em og’cszoulu „Regalasotinm shrabo-wego 
dla TOboWbńw^ o łyte iriew-łaściwto wylcond, ż© 
przez inleuiwagę użył do opuWiko-waaia dla robot­
ników przepisy wydania starszego nr«poprawintne-- 
go-, w -któ-em ustęp o organizacjach socjalistycz- 

* ny<b nto b ft  jeszcze wykreślony. Naczelnik .--tac-ji 
Ztofcer natomiast podczas periodycznych pouczeń 
atiużbowyoh personelu teolejowago postąpił śc.Me 

| w«dl« rozporządzeń tutejszej Dyrekcji, posługując 
i się przvtemi ..Wwpólwemi pnnepisamii dla wszyst- 
‘ Irch iłraędoSków w  służbie kolejowej". Podasyatout 

Walter p-oel.ugiW'al się podczas instrukcji e' iabo- 
wydi ..Regulaminem służbowym dla robotników^ 
stosownie do jKilecetn a Kole.-)v. <‘go Urzędu Ruchu
w Zbąszyniu.

(W żadnym wypadku, nie -było mowy o „Allge- 
imćo© Zeltuag", co Dyrekcja uwtża aa te-u<lemcyi- 
aei wystąpi-euto przeciwko władzy leel-ejowoj, wo­
bec cz-egjo sprawę odda do Prokuratury.

Dobntjcki.

Dyrekcja -prostuje co <Io Z r-ia ia  i Waltera, 
natomiast stwierdza- sama to, co pLsałiśmy o Bajer- 
leM©_ Zn-pewm© ..przez, siieuwagę** Bajerłeim me 
podstawi© dawnych niemieckich przepisów -zażądał 
od kolejarzy'podpisu, że nie będą należeli do -PtPS.

Dyrekcja piszę; ,„W żadnym wypadku niie by­
ło mowy o  „Allge-n»e:iue ZeitB«*“... Istotnie o 
„Allgtem-efee ZołtnBg“ nie iinoglo być mowy, bo to 
byłaby niedorzeczność, Prze® omyłkę drukarską 
w jedloem miejscu -naw'saHfemy „ARgemeine- ‘Zftsg**, 
natoimiUust w  killru mtedsmb prawidłowo .„Atlge.

mci-Tia Beettnimnngea4*, co oanacaa właśnie owe
dawnie pw-episy niemtockLe. Dlaczego Dyrekcja 
zauważyfte ową omyłkową „Zfrg‘‘, którą ruzwin^a 
w »,Zeitua:g“, & ni© zauważyła owych „Bes, i-iranom- 
g«u“. o  które właśnie chodzi — tego ni© wtomy 
i J*nd«iacji‘ nie będziemy dociekali.
s*aBZHWłec-̂ mBrasEaŵ 3KKMiaKMBHE*E>".araHB«*e*a**e
SPROSTOWANIE MIN. P04?ZT I TELEGRAFÓW.

Z powodu artykułu -umieszczanego w czaso­
piśmie) ^Robotudkf* nr. 235 a d na 39 VIIL -b. r. 
w  sprawi© zażalouia p. Fr. Jagiełły w Ra©de©2» a
powodu nieotrzymaniu pisma Stów. W-otmomySA 
ciftli- p. t. ..Myśl Wolim", zm ądawie zostały do- 
chodzeaifl, których wynik praedatawicoy jest w  
iprajiioczcmóiu sprawozdania Dyr-elkcji Poczt i  Te­
legrafów -w 'Warszawie. *

Na skutek reskryptu M. P. i  T. z dln. 11 IX. 
r. b. Nr. 4435/V don-oszę że tniestęczmik „Wwlaa 
MySł** wychodzi od paru miesięcy zwykle około 
30—21 każdego maesŁąca pod opaskamd Icażdora- 
rwo apłownemJ amaezkanii pocziowemi, według o- 
bowiązują-c-ej taryfy.

Ekspedycją tego miesięcznika zajmuje si-ę -mło­
da pawienka wraz z dodam van jej do pomocy ćhłop- 
oeim, który gotowe dó ekspedycji egzemplarze od­
nosi każdorazowo do U. p. Warszawa 2 dla wysłe. 
nla jaiko druki zwykle, ustalić więc fakt zaginięcia 
egzemplarzy na poraie jest nieipodcbna.

Ni-szczen-ie tych egzemplarzy przez pocztowych 
pracowników Sae.cz'5} myślących mtejz-ca mieć me 
może, ponioweż podobnych faktów ni© slwierdao- 
bo za- cały m a  istnienia poczty polskiej zresztą 
fimkojonr rju-sze, mający do csąriienia z ekspedycją 
miesięcznika, nie- anaja na to  czasu i hi© są tek 
dalece polityczni© -uświailomieni.

Najpraw-dicpodofca: oj chłopiec, który -dtosfcirczM 
miesięcznik do ai-i*zędu, w  celu korzyści z liesby 
oitOTym.ayóh do ekspe-lyc-ji przy wir. szos© i  korzy­
sta tak z nalepionych i niedkasowanych znuasków, 
jaik i  ze sp/.totli'ży spiyieitiewieraonj-rh egzempla­
rzy mtoisięcźtiil-.a.

Podobne fakty w  swoim czasi© były stwierdao- 
o© z  innemi wydawnicrwa-nii (,,Kur. War.", ^K«r. 
Par." i  , Gazeta flor A* i  inne).

O lem  jodmtk prz-t-konania się, czy prz\:pu- 
-szczeuia Djmekcj-i ni© są myła©, Dyrekcja jędrno* 
cześmi© z  n'niejszem zwraca się do Redakcji .My­
śli. Wolnej" z prośbą, alby przy ekspedycji „Myśli 
■Wolnej ‘ którą na razie wysyła przez chlbpcs do 
U. p. Warszawa 2, p-ray nEjbliSeacm wyidanfa byty 
ściśle liczone i aby redakcja w  kopercie' aaraknię- 
tej, wdreaowanej <io sortoran-j pr_ j>. Warszawa 2 
fcażdbBMOOwo podawała ilość wysłańyeft egswnpla* 
ru f — urzędowi zaś Warazawa 2 poufnie poleco­
no, aby po otrzymam! u okf-pedj’-cji , My Ali Woli©.!'* 
Dość c-gzempła-rzy była dokładnie sprawdzona •; a- 
by rezultat spiawdzenia byt zakomu.tikow*u? Re­
dakcji.

Dopiero po rozesłaniu- całego wckfedu można 
będzie ustalić, czy egsempteTae ą 
p o d m s  tnfnspo-rtu. czy -leż Jeszcze 
daniu ua pocatę.

Za Ideroiwmika Ministerjum: (podols nieczy­
telny) kierownik wydsćaiu.
HBEnBHHHBUHiXSBRflBSSZCSH .

K ron ika*
STAN POGODY

(wedJu* danych Ih-ńatw. Instytutu Meteorolog.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w  

W*raaawi© 10° C.. najniższa SP C.; w Zakopkaem 
najw. S°, ®ajn. 5*.

Prawdopodobny prz«©bi©g pogody w dniu dzi­
siejszym: Przeważnie pochmurno, miejser-mi mgŁ, 
na (południu i  potodajło-wschodlsie kraju jsszcae 
©pady, sllr.be wiatry -łokatoe; później polepszenie 
się Stanu pogody.

ZAJŚCIE NA PAWIAKU.
W czwartek naczelnik Pawiaka, p. Sledziecki, 

zarządził rewizję w celach więźniów politycznych. 
Gdy więźniowie o-piera!: się temu. 4 politycznych 
sprowadzono za karę do karceru. Na znak prote­
stu więźniowie w celach zaczęli stukać. Gdy stu­
kacie nie ustawało, P. Siedzi teki posłał do 2 koffii- 
sarjatu po policję. Wkrótce — niewiadomo poco 
kocna policja obstawiła wszystkie ulice koło Pa­
wiaka. Przybył również zastępca naczelnika de­
partamentu, który, r-o zbadaniu sprawy, kazał 
zwolnić więźniów z karceru. P. Sledziecki pozba­
wił za karę wszystkich więźniów politycznych na 
Pawiaku (w liczbie 100) prawa widzeń i przyjmo­
wania paczek na przeciąg tygodnia.

Kary za brak cennika i nleujńwniaue cen. 
Oddział do wtńkż a lichwą i  spekulacją prey too. - 
misaxjacd© -rządu słsazal za nieujlawmiesEi© cea nu- 
atopując© f  nity; Szymoma Lewi, właści«iel‘a magn. 
rvmu okryć ifcatskich i towarów Ic-kciowych (Nie­
cka kt. 7) — na milieu mk., Jeukła -Le-wingruba, 
właściciela składu z wyrobami trjf.totoWemi (Ab 
JejtasoIittsKe nr. 48) -  m  pól -mliżjana mk., 
wreszcie za brak ceai-nllka i  nie-ujawnieziiie ecu ska­
żamy został ua mil jon- -mk. i  7 <toi aresztu S»- 
mued Jctkób Annszewics, -właściciel abtopd -ubio­
rów gotowych i ma-u-ufaktuiry przy ul. Nato'ife* nr.
2 i  pray ul. św iętateysldej «t. 11.

7j komunikacji podmiejskiej. DyseŁcjr Kotet 
Państwowych podaje d© wia-domc&i, *© z powodu 
słabej JrefcWomćfl podiróżnych, poczynając ód 18-gó 
paćdzienmka r, b. odwołuje d ę  pomiędzy Jabłou- 
Uą i- Zegraem następujące pociągi ótobowe: p. Kr. 
647 odchodzący a ‘ JahlóOńy do Zegna 23,15 ? p.

I Nr. 644 prry-bywająoy z  Zegrza do Jabłonny 0,30.

ITkara-ii© 72 pijaków. Za znajdo,wand© się  w  
afanie nietrzeźwym Da ulicach j umych (miejscach 
publicznych, decyzją komisarza rządu Ukarano 68 
mężczyzn 1 4 kobiety na grzywnę po 3 tysiąc© mik. 
— łączni© -na 204 tysiąc© mk. c m  ua ©reszt cd  
i di© 3 dni- — -ląatoie ua 126 dać.

na na poczcie 
do chwili ua-



„ R O B O T N I K " ,  sobota, 14 października 1922 r. Nr. 231

’WyjaSoieaie. Po tflsodeaeain dodńdaemSa 
pitne® podiaejię w sprawi© bójki Izożowej mlfęday aie- 
iotninil przy Drewniane] praed domem,, gdzie 
tanejduje się szlkola wieczorowa dla, rzemiieśtafilŁ&W', 
rasfcalb wyjaSaiw-o, że żaden z miożowcdwl nie 
jjieat t n r a t e  wspomnianej szkoły. (Sptrtfwadaefcii 
pierwotnie do tamisarjatu! oświadcziyila orni. tńe są 
waniama azfcoły w tam przekonaniu, ie  to wpJy- 
mdie na naiydi miastow e ich awoMeróe 'i zgaiecteu 
nia prwwatteenia 'daehaćterria. Jabo ucznimvie też 
Kcstali’ wpfea:?: do adiiKśaycih protokufiSw. Po 
sprawdzeniu jiedLuk w sz: !e okazało się, tśe ża­
den z tcożowców w szkole zapisany nie jest.1

U C I E C Z K I  I ZA B A W Y .
„Czarna kawa“ u „Akademików". DnuŁa 15 Mn. 

o gemi O-ej po poi. odbędzie się w lokalu JJiie- 
apoidzia-ik:'', ni, Basran-:,la Nr. 15, kawa, «sr-
ganaaofwaaa przez Akad. $oil!a Sportowe „ZAWiP*. 
dla cztoiiiów i wprowadzonych, gości.

W  Y P A D K I.
Zbiegła czy wypędzona. Nocy utuiegłej poste, 

mchowy IS-gc* fcomisaxjatu praecbodaąc w paifcrolu ' 
przez (Pisie Tmeełi K-rzyiży spottkal małą, daiewćę- 
ctolełcrą dfaiew lezylJikę, ubraną d-ojstatoio, która 
Spytsffl. '  kąi się wzięła i  co za jedna. Podała się 
z® .fortec Ja.->kówmę a oświadczyła, ko przyjechała 
z iMaf.kte.; <lo Warszarwy. wypędzona przez matkę, 
która kuptei jej bilet na kolej i  kazała jechać ma 
sJiużibe do 'W rsztwy. ]>z‘ow«zymika miała podrapa. 
na 'twarz, co wyjaśniła potarganiem jej za (ucho 
przed' (wyjaadean prze® matką. Zachodzi prziypn- 
szJC7,e.ni;c-, że zbiegła ó*.ia z douniu, aosteni® też ,w 
dniu dzisiejszym odesłaną do maiku

Pościel w piwnicy, :Z mieszkania tDwjJl Sztii- 
storman. (Krucza 5) znikła nagle ® mieszkania 
cala pościel i &i&am ilość garderoby. Szuster, 
mail zawiadoiiriła o tajenmirae-m anitaięcOT ipoTreję 
IS.gd -'kamasrótu. sśkwdi wysfemo wywiiadcrwcę. 
któiy *l/ad'*w.szj- rzec® n a , miejscu, osądził, że jest 
wyiktoazoffienv. aby złodziej przybył da mieszkania 
z zewnątrz. Na zasadzie swych wywodów zaczął 
tedaó stóźąoą -Marję Oporek. łat 1S, niedawno 
przyjętą na służbę do Szusleirowiąj. Siniżąca z po>- 
czał.ku wypierała się zarzucanego jąji czyim, ule 
gdy wywSiiowea pra-eprowadaiiwazy reiwiiaję, *zna. 
tez!' w jednej a piwnie wszystka pościel i ganłero- 
bę. która aitókTa z mieszkania Śz-usitermaniowej, O- 
porek przyznała się dla kradzieży, Do spisaniu iptft. 
fiofctfht odesłano ją dto eędwtago' pokoju 23 okręgu.

miał zamiar kupić sobie gołąbka, że zaś ojc&o 
lnie chciał am <kć ira gałąblca pięmaięday. ukradS 
pierścionek. Mtodacdasniego jjtodaśsja odesłano do 
sądu dla iniełetnich, o co nawet prosił ojefee, iby 
synek został przykładnie ukarany,

Nieudany rabunek. W dniu wczorajszymi w 
godzinach wieczorowyali .powracał da swego mie- 
szfkwaia posty uł. 'Puławskiej 18. rzeźmic Kazimiera 
INkb i. gdy dochodził już do bramy domu, pod­
szedł ido -mego jakiś mażr/.yraa i popnosaił o ogień 
do papierosa. Usłużny p. Ness poddał swego -pa­
pierosa, by flieźaajoimeigo prośbie zadość uozymić, 
w tjun iraoim-encio jednak niiefflnąjoimy uderzył go 
tak silnie glową w nos. że Jfees upadł ma ziemię, 
iPoniewiaż Ness posiadał pray sobie znaraniłejszą 
sumę pieniędzy j  o tem pamiętał, natychmiast 
chwycił się rękonya za ubralide. gdfeie piioniądzie 
mńał ukryte, al© w tej chwili, jwdeszlo jeszcze 
2 mężczyzn i usitovraM zagrabić mu preniądze. 
Ness w-s-zc-zął alarm, sra 'którego odgłos zbiegli się 
przechodnie, co widząc opiryszkowie. raucilti się do 
ucieczki i zbiegli.

Jak Maks Kołdra wybierał się po kołdrę? Do
mieszkaatia Józefy Malickiej przy ,ul. Sienraej nr. 
82. zakradło się -dwócSi oprjfeaskóAW. ,W chwili, gdy 
zdvdaieje uoiałożyli na podłodze .kołdrę i Baimi-eiraaii 
w nią zabrać* lup w postaci wbraaiia, pościeli i o. 
bawią, do mleadtsoie wsssła Malicka. Wtedy zła- 
dzieje porzucili kołdrę z łupem, ora® 10 funt, kilof 
a sami ratowali się ucieicaką w uł. Żelazną. Za 
u.ciLefeaijijpiymJi pojbdeg|S poiaecho-dlniie, ikrzycEąp, 
..’trayma-.icfe złodzieja*'4. W pobliżu ulicy ,Pańsk:'ej 
jednego z opryszków ujął przechodzący wówczas 
starszy przodownik G-go kamisarjatu. Ejmie. i od­
prowadził do komisarjatu. Jest to zawodowy zło­
dziej Maks Kołdra (Czemiaikawstoa nr. 183).

bylo -rozpowszechniać swe „książki naukowe** — w 
postaci dzieł i broszur komunistycznych.

Stawieni przed sąd nie przyznali się do winy.
Sąd okręgowy, w 8 wydziale karnym, skazał 

Polipienko i Orłowa po 4 lata, a Szałajskę — na 2 
lata ciężkiego więzienia.
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Z  s ą d ó w .

Piękna latorośl. M’ dniu ooegd-ajsKymi -poste-, 
n a t e i ’y, 1(3-00 kamiiswrjahr przechodząc' prawi A- 
iejo Jcroaoiiimeikie, zau-ważyf jalkie-gaś chłoipoa-. 
który proponowali przechoduLom- fcuipma złotego 
paienśffl-oirka a drcgocehmym kamietBesn. (Ponieważ 
posiadanie tego przedmiotu wydało się policjanla- 
wi podiejrzanem, sprowadził niiediorositka do koma-' 
sąrjaitir. gdai© stw-wndbwno, że jest ta Lu-diytk Gór. 
n£k. M  -11. (Nowogrodzka 8). Kai zapytanie, ekad 
■posrsrla pierśriónek eśw-iad-casf. że otrzymał go- od 
swego kolegi azfcaluega. Ed-ivanda Gmrarskiego-, 
!«!.- -11, (Aleje Jerozolimskie 33). cetem spraedsiży. 
fcltetaie. sprowadzony dó Iccmasanjatu Gmurefci 
prajznaŁ że pieitśditó.rek dał Górnikowi <ło epirae- 
dania i. że pierścionek jen znalazł na hlicy. Wyja- 
śE:«i".-ouii Gimunśki-ega nie dawania wiary, -weswano 
więc ojca Gm-urskilegó, który na -wlidiok ’ piertścionks
aedwd. że .pćerśaionek jest wiltegiwścią jego aWki. 
woibei' czego mladaci-any złodziej przyznał s 'ę  dó
taadzieży paerścic-nka. Ukradł aa  go dlatego^ że

Komuniści p}zed sądem.
W sierpniu r. z. -przed domem nr, 10 przy ul. 

Ząbkowskiej w Warszawie zatrzymano mieszkańca 
Krakowa 86-letniego rzeźnika Stefana Orłowa, 
niosącego walizę, zawierającą kilkaset egzempla­
rzy druków i broszur o treści komunistycznej j po 
zatem w domu, przed którym go ujęto, ujawniono 
na strychu i w innych ubikacjach tej nieruchomo­
ści mnóstwo literatury o tejże treści.

Badany dóraiaie O, wyjaśniał, że do domu te­
go został zaprowadzony po przyjeździe z Podgó­
rza przez jakąś niewiastę, która obiecała go „o- 
świecić" przez dostarczenie mu książek nauko­
wych.

Po nitce do kłębka idąc, ujęto wkrótce i 46- 
letnią Bronisławę Szałajs-ką, która od lat 15-tu- 
żyła z niejakim Ernestem Polipienko. Cała ta 
„trójka", zawarłszy z sobą znajomość, zapragnęła 
wnieść nieco o-żywienia do komunistycznej partii 
robotniczej Polski i w tym celu rozwinęła działal­
ność w różnych kierunkach.

Okazało się przytem, że Polipienko, jako do­
świadczony już działacz komunistyczny, interno­
wany był w Dębiu pod Krakowem.

Tak Polipienko, jak i Orłów korzystali chętnie 
z usług Szałajskiej, której, jako kobiecie, łatwiej

O szpiegostwo.
W ostatnich dniach toczył się w Starogardzie, 

w miejscowym sądzie okręgowym, proces przeciw­
ko członkom organizacji szpiegowskiej., działającej 
na rzecz Rosji sowieckiej i Niemiec, a mającej sie­
dzibę i podstawę operacyjną w Gdańsku. Organi­
zacja ta pozostawała w ścisłym kontakcie z roz­
strzelanym przed niedawnym czasem kapitanem 
Terkiem, jak również z ukraińską organizacją 
szpiegowską, działającą we Lwowie. Na ławie c- 
skarżonych zasiedli: Marja Sawicka, kochanka 
podpułkownika wojsk sowieckich, która była łącz­
nikiem między organizacją gdańską a kapitanem 
Terkiem, Zofja Churchal, kurjerka, wożąca kores­
pondencję między Gdańskiem a Lwowem, Hiero­
nim Petrow-icz, kierownik ukraińrkiej organizacji 
szpiegowskiej we Lwowie, jego siostra Katarzyna 
Rewa, student prawa Rybak i technik Gandża — 
wszyscy Ukraińcy, a nadto portjer hotelu „Paris" 
we Lwowie Jakób Feld-. Sąd skazał Petrowicza na 
8 lat, ta Rewę na 2 lata ciężkiego więzienia, Ckur- 
chala na 8 miesięcy ciężkiego więzienia, zaś Sa­
wicką aa dwa lata zwykłego więzienia. Reszta o- 
skarżonych została zwolniona z powodu braku do­
wodów. Oskarżał prokurator dr. Burek.

Teatr i muzyka.
Opera. Dzi-ś .Onegin**.
Teatr Rozmaitości. Dziś ^Graegorz DymMafi 

ii „.Małżeństwa z mnisi/4.
Teatr polski. Dziś pierwszy m  Wesele FiL

gara4*.
Teatr im. Bogusławskiego. I>r$ i „Wędrowiec 

i  kobieta**.
Teatr Mały. D&ig , Gtossee4*.
Teatr Reduta. Dziś .ponad fcnięg".
Teatr h'«w-»śei. Driś .Amerykaoija4*.
Teatr K«medja. Dziś „Szklanka paiiay mło- 

dtej".
Teatr Nawy. Dzffś „MussyKaaiol**.
Teatr Praski. T-ealr Praski -pa dwiuimlfesiięnsnjej 

praeptviie wjkutclv rearaoittfcu' i odKuneżamia wznawia 
praediStawipnaa. poczynając ad dnia dzisdejszse^o.

Na otwarcie sezonu dyiwkpja daje dramas Mi- 
staryczny „Odsiecz -Wiedima". przy staMimnei pra­
cy reży-śers&ięj .pana Wacławskiego. ,

Z Filharmonji, Jutro- -w palnrdbie poranek po- \ 
śwalęcwiy Griegowi. Udział 'bi-orą: orlki-esfcra fiOhar- j 
matii-cz-na pod dymlceją p. Oiziniińslriega i  pjanistika 
p. 'Marja Efeska. Juitro pa południu koncert sym- 
to iczny pod -dyrekcją Oafcadt Firiieda. W progra­
mie- -między t e e m  symfanja „Paistorałna** Bee-Kho. 
vena. Solistą będzie wicion-czelisLa Arnold Fóldesy.

rddtw Sekcji im. Mordinsrki wystąpią wytóOT 
artyści operowi p;>. M. Raiijk-ka-I.ewlolia, 
"irac&wiczówua, Stauisiaw Gruszczyński, „ 

rzezióski i iZyg.uir.at -Massocay. Tańca
Ku
Br
iPiatra Zsjlicba. ttperę .p-oproiwadzi dyr. Emil
barski; sławo wstępne wygłosi dyr, Henryk QP* 
ski z d’o-znauia.

iei>

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Styl«wy. — Max Linder — 7 l»t nies*e*f*&

Rzadko ktedy mofca się -w' kino tafc s e r d ^  
oaa uiśmiać, jak na tej przewybormej farsie.

.-Zbite lustro wróży 7 lać riesaczęść** — 
stary przesąd — i- nieszczęścia zaczynają 
diować M axi W terótiki-m czasie traci nar®eo®J*
zostaje olcradzibny i  wtrącony do. waęzdenia. 'T1'*.(O
-dno jest wyliczyć -nswet wszystkie owe ibl-ady. k 
riih svr»ia -/. -n-iflmwvilflfl «nmid«:śria na tak SZOS®9,.;śę sypią z niezwykłą s"zybkcści^ aa 
W00« niedawno wybrańca- losu. Zb fa 9K i81 _

iwiego niedawno wybrańca losu. Że farsa mii> „ 
skończyć dobrze — więc i  tu  kończy się jomyń‘ !l 
—- okrea .„siedmiu- lat nieszczęść *. Żywa. peńo ,u*/ 
spodzianek zajmująca akcja, sytaaeje sprytnie 
auyśkiJe, osrygiaaine po-mysly — -jedhein sto*6* 
scemarjuss -pierwKzorzędiny. .  J

To samo rzec anoanai o wykonaniu ńbr&jy 
iZdjęc-iń są -b. ładno, efekty -nalażycio wykorzj'^k 
Sie." Na szcaagólruą (pachwclę zasługuje wybo1̂  
iłuistrarja niuzyraua. Ik*.

-Wczoraj odbyło się w Belwederze na życz' 
Naczelnika Państwa •wyświetlenie iiiniu, p r a r i ^  
wlająo© nrocayste -przyjęcie Naczelnika -Państwa
Rumirnji. SJademanstrowano po zatem wykon® 
pizoz Warsz. M'ylv.’<5nniię fUneanaśagraiiczną .J-06̂  
Film**, dramat filmowy p. t. ,?D'Elmaro — iWa^ 
o skarby**, który spotkał się z uznaniem 
-Paistwa i  obecnych gości. Obecni byli m. Sin. 
Narutowioł, gen. Sosnkowski. min. Targovraki, d. 
Przeżdziecki, dr. Car, gem. Jaeyna.

Sport.
R. K. S. ,5KRA‘‘.

DziS o godń. 7-ej wiieea. w lokalu fctabu, & 
Jerozolimskie 6, -odbędzie sS-ę walne igroma-lz^1* 
Robotnicsego Klubu Sportowego .JSkra".

Men „Har«er*e“  — „Skra*1.
W niedzielę o goda. 9 rana w paricu SottJłe*ó£^

go, -ul. Myśliwiecka ad Górnej, odbędzie ®ę ro®1* 
pifflcl nożE-ęj « -mi-draastwa M. (X. aniędsy doSfr 
ną Haroeaay a R. K. S. J S a a T .

Na łundusa wydawniczy Sekcji- i-m. M°ninszki.
Na- n-ie-dZiaLeni popoł-udn-iowiean praedsla wieńi-u 
„Ha-llcl*4 w- T-e-a-frae Wicl-ldm aa fiind-us® wydaw-

POKWITOWANIA.
Na funduss wyborejy P. P. S.

Towytów. M’ojtym z fabryki Bóma mfe. 4.&A 
Braiter ma listę składkową mk. 695. MtiiwwsSn 
Mgte składkowa- 1,300. Zieliński, OBobiście, imj 
1.0Ó0. Schroder mk. 1.000. Moeur mk 1.000. Of® 
z Lipna -rok. 1,000. Z zabawy nt-k, 2.866.

:Ku -uczczeniu -pamięci ó. p. Stamitewa 
sikiego iw -pierwsza roranicę śmierci, awstiy sk**- 
dają -mk. 10,000.

Zebrane w -Głównp-m Depo Warssams.JWffiłi®' 
dmiia -od; -152 pra-wwaiików mik. 128JOOO

ft*--

Tłtiszcs pssśiDłtny latamy
E U 1 B B O Ł

zawiera 100®; tłaszcze, przBta jast
Idei$łera każdej ^aspefSyiti

I S 1 E Ł I O T A wykwintna i skromna w dużym 
wyborze oraz S U K N I E  

wełniane i bluzki poleca
'P f b l i t l j  =* ra b o tn lc  .1 roby;

MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ I MĘSKIEJ

ANSZYC i GIERWATOWSKA

P ra a tó s ła w ia ia ls lw o i  S p . A kc. L A ^R E R T  &  KRZYSIAK, N ie c a ła  3 .

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dn. 
23 października 1922 r. o godz. 10 rano w fabryce p. BestsJSa J a ­
k u b a ,  przy u!. Elektoralnej Ns 20, odbędzie się licytacja ruchomo­
ści, należących do tejże fabryki oszacowanych na Mk 58.940 skła­
dających się z maszyny do namatywania szpulek, na pokrycie nale­
żnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra 
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku 
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nś 93).
Warszawa, dn. 7.X 1922 r. KOMISARZ

f i l i f i f l i f f i  %

ii „Leonara46

KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
<-) Sell.

M A  . M T Y T
Tanio i elegancko może się ubierać w P ra c o w n i  U b io ró w  

FiląsUluti i D a m sk ic h

M .  S o b o l ,  L e s z n o  7  3 ,  m .  i .  Tal. 223-42
UWAGA: Na składzie wielki wybór materjalów angielsk. i krajowych.

P T *  N a  r a t y
m iesięcznie lub tygodniowo u b ió r #  H58Sltie i ollPJfCśa 
d a m sk iS - Magazyn ubiorów m ęskich1 i okryć dam ­

skich 0 . B s ć k o ,  E SekteralE ia 4 5 .  T s la fo n  511-45.

K i l .  B A T Y
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubłoró” 

m ę sk ic h  i d a m s k ic h

M . C W E J f f C O
Z f lo t a  2 Q  m .  | 2 ,  t e l .  1 8 7 - 3 5 .

12

21 Nowy Ś w ia t  ES
6iaisar.rBtnsz.Mk. 1.208

N o w o g ro d z k a  Ns 12. T e le fo n  I7?«00.
Drugi dom od Kruczej, pierwszy sklep pzy bramie hfc 12. 

Magazyn posiada w wielkim wy- *1KP
borze pończochy, reformy, skarpet* W  J C l  JL  < S w  IX  

ki, rękawiczki, bieliznę ciepłą i n n i w w i i u m n m u  iii^m

. . . . . . . . . .  tnice do wydawani*
do szycia cejgowych spodni 
koszulek. Kornblum, Francis?"
kańska 32—7. ,

f) P m ttity  kwintnie wykonV*
wa najtaniejl Sienna 18, Płatek;
PALN jesienne regianowe, gaf'

Polska Centrala Handlu Nićmi

S .  W E G E N K O  i  S " i *
W spółwłaściciele grochowskiej fabryki nici

Warszawa, Krucza, 24, te ! .:  sklep 137-17, k u m  266-14.
poleca wyłącznie hurtow o: 

nici, bawełnę, wełnę, jedwabie, kordonki O. M. C.

Dr.tł.EMreatz b. ord 
szpit.

Chor. w e n e r .  i s k ó r .  LESZ­
NO 47 od 12—3 i 7»/,—8 i pół w.

Ir. ł). UileŚGzyk
1J3S

P r ó ż n a  12, tel. 402-98. Chor.
wener. skór. Analizy do 10 r. 

i 4—7. Niedz. 12-2 .

czystoskórny chemikalje, 
ilici najtaniej sprzedaje Poznań­
ski. Marszałkowska 72.

113 sitarze. ma?d̂ ni-e*skrzyp-caeh lekcje gry  za­
sadniczej. Niecała 10—13.

t o p i k a muzykl f o r t e p i a *

cji.
nowej udziela lek- 

Senatorska 18—26,

P o rtre ty
— w yk w in tn ie  w yk on an e

Dr. J. Zalewski
iek. as. szpit. św. Łazarza. Choro­
by skórne i wener. Analizy krwi. 
Targowa, osiemdziesiąt cztery.

Tel. 77-83. 5—7. panie 4—5.

A H H L I Z  Y krwi (svf!!ls)moczu (go 
nokoki), plwocin, kalu itd. 

chem. bakterjoiog si « r j- t  i]rnK 
AY9RAR5KA 14, li 1 10. L. FlUi 
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 10 

do 6.

Ir. med. feldtasen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka II 

do 10 r. 4 — 7.

il. ML 1. BE4II1S
Chor. w e n e ry c z n e , s k ó r n e  i 
łe io w e . Od 2—3 i 5—8. Panie 
—2 I 4—5. S ie n k ie w ic z a  12, 

m . 3 0 , fi. 7 3 -06 .

Er. Zofja Eosfkows'ia
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h tc d n a  Wis 2 6 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

Dr. med. DUBR0WICZ
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

W spólne 62 , tel. 141-05. 
Chor. wener., skóry i kosmetyka

do 10 r, i 5—7.

(MZcnlil liiiUBfit. I
w easm  tś K L S S ^ s s s t^  x r-  ̂ <avi]jiM D 3

ifbfTPhff ł Zima nadchodzi, po- 
ttuUKitH- lecamy gotowe palta.
kożuszki, bekiesze, burki, kurtk 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych i powie­
rzonych materjałów o 50 proc. 
taniej. Nicujemy palta, przerabia­
my futra. Wytwórnia Ubiorów 
męskich Sipowski I S-ka Chmiel­
na 49—11 piętro._____________
fTlitflldifl ^  Ostatnie
I L j  lutlil!!. nowości w czterech
językach.
iirararfnnil instrumenty muzy. 
liialUUlUiiy czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenacli najniż 
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

niytu zgrane połamane kupuje 
' i j l j  lub zamieniam na nowe.
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei 
genbaum, Bielańska 1.

fokowe, pluszowe zam­
szowe na adamaszku z 

futrzanemi kołnierzami. Duży wy­
bór welurowych od 35.000. Wy­
przedaż letnich od 16.100, Suk­
nie wełniane 10.000, Trykotinowu 
od 4,500 strojne, Trykotinowe od 
22 000, Bluzki od 2.600 poleca 
25 proc. taniej bo prywatnie Br. 
Unkiewicz, Hoża 54 m. 2, tel. 
121-71.

•MZtiilUI dzielni stolarze 
na roboty meb'owe, majster szew- 
cki, krawiec, webrowie na wyro­
by jedwabne, szpularka, windziar- 
ka, cieśle, majster brukarski, 
warsztatnicy do wyrabiania kafli, 
blacharze, waflarze, stolarze bu­
dowlani, zduni, specjalistka do 
kroju I szycia szelek, stolarze do 
form betonowych, kotlarze. Zgła­
szać się ze świadectwami do Pań­
stwowego Urzędu Pośrednictwa 
Pracy w Warszawie pokój Jó 1 
od godz 9-tej do 3-cleJ.

nitury marynarkowe 
ostatnie fasony, najmodniejsz® 
desenie. Szycie garniturów z w ła S ' 
nych i powierzonych materjató*' 
od 30 tys. nicowanie i p r z e r ó b k i  
futer. Za gotówkę i na raty’ 
Woyno, Zórawia 25, m .3. Uwag® 
1-e piętro front.
»JU0 na futrze reglan najmo*

dniejsze eleganckie, mę­
skie 110 tysięcy marek. Fułr® 
męskie 200 tysięcy. Dwa palt* 
jesienne męskie modne prawi* 
nowe po 45 tysięcy sprzedam za­
raz. Sosnowa 10 
rze wyłączeni.

17. Handia-

jfJlTS jesienne od 35.000. B®'
< hLIH kiesze na wacie od 60.000
Garnitury od 25.000. Spodni* 
sztuczkowe od 7.500. Garnitury 
i palta na zamówienia od 30.000 
A. Baliszewski, Piękna 29 (sklep)-
Snrtratll artystyczne z fotaarafj* 
rU IlIcIJ od 3u00 mk. Zjedno­
czeni portreciści. Złota 16.

aozwiązemg -zadaf, Rybkln- ’Michalskiego - Za­
krzewskiego, Okulicza, Klonow­
skiego, Bohuszewicza, Witwińskle- 
go, Sianoźęckiego (fizyka); ćwi­
czenia z matematyki wyższej: tłu­
maczenie łaciny; krytyka z lite­
ratury polskiej, skróty z bistorjń 
języki obce. Wydawnictwa księ­
garni Wajnera, Bielańska 5(1-sze 
piętro front). Na żądanie katalog-

łithlETY reformy, bluzki, szal*>
suknie, swetry, „jaegi 

rowską** męską bieliznę, suknł* 
tiykotowe zimowe. Ceny fabry­
czne. Góralski i S-ka, Chmleln® 
56—10, druga brama, parter.

Wielka. Uyprz
N2dZW|C?3|R3 m

S u k n i*  Mk. 41
Ż a k ie ty  „  3>
ś o s z u ie  m ą t . ,, Si 
K alesony  „  S!

B-cia ZANOFR
- Marszałkowska 88 -
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